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P e p e ^ e  telegraficzne.
H a m b u r g  15 marca. Hamburger Nachrichten 

ogłaszają list z Szlezwiku, który stan wojska duń­
skiego w twierdzy Fridericia maluje w przeraża­
jący sposób. Wojsko to jest zupełnie wycieńczone 
skutkiem utrudzających marszów. Zresztą panuje 
między niem niezadowolenie, a nadzieje ostygły.

L o n d y n  15 marca. Arcyksiążę Ferdynand Ma­
ksymilian odjeżdża ztąd dzisiaj przez Bruksellę. 
Był on wczoraj w odwiedziny u królowej i przyj­
mował u siebie księcia Walii z żoną swoją, ksią­
żąt Nemours, Joinville i Anmale, lórdów Claren­
don i Gladstone, a potem dawał posłuchanie po­
słom austryackiemu, belgijskiemu, bawarskiemu, 
francuzkiemu i tureckiemu.

L o n d y n  14 marca w nocy. Na interpelacyę 
lorda Ellenborough w Izbie wyższej odpowiedział 
lord Somerset: Rządowi wiadomo jest, że trzy au­
stryackie okręty wojenne wypłynęły z przed Mal­
ty do Gibraltaru i udały się na morze Bałtyckie; 
co dalej zaszło, nie wie. Johnstone interpeluje, 
czy rząd ogłosił ze względu na wojnę duńską pro- 
klamacyę neutralności, jak  to uczynił był podczas 
wojny włoskiej i amerykańskiej? Jeneralny pro­
kurator (Sollicitor general) odpowiada, że Anglia 
jako  współkontrahent traktatu londyńskiego nie mo­
że bezwzględnie oznajmić neutralności swojej na 
wszystkie przypadki. — Lordowie Palmerston i 
Russell mają dzisiaj naradę z królem Belgijskim.

PRZEGLĄD J W I T Y C Z H Y .
Kraków 16  marca.

Nie ma dotąd dokładnych wiadomości o wy­
padkach wojennych ostatnich dni w wojewódz­
twach Krakowskiem i Sandomirskiem. Chodzi 
wieść to o krwawym boju stoczonym przez Bosa­
ka, to o przejściu jego wraz z głównym oddzia 
łem do województwa Lubelskiego. Pewniejsza wia­
domość mówi o potyczce stoczonej przed kilku 
dniami przez Rębajłę w okolicy Opatowa, dnia 
jej jednak oznaczyć nie możemy. Przedtem sto­
czył potyczkę Uragan, w które] został rannym.-— 
Podaliśmy wczoraj z Dziennika Powszechnego pod 
„Ostatniemi wiadomościami" raporta rosyjskie 
o kilku świeżych potyczkach stoczonych w innych 
województwach.

W sprawie duńskiej nic ważnego nie zaszło 
ani na dyplomatycznem ani też na militarnem po­
lu. Oczekiwana odpowiedź duńska względem z go 
dzenia się na konferencyę nie nadeszła dotąd, a 
wnosząc z usposobienia gabinetu i stolicy duń 
skiej, nie można jej oczekiwać, cbybaby zaszły 
jak ie  ważne wypadki. Ministeryum Monrada nie 
idzie tak daleko jak  poprzednia Halla w polityce, 
której hasłem „Dania po Ederę“, ale zawsze u- 
waża związek królestwa z księstwem Szlezwi- 
ckiem za kwestyę żywotną Danii. Jeżeliby cięż­
kie klęski nawiedziły Danię, [wtedy raczej można 
przypuścić, że się rzuci w ramiona skandynawi-

zmu, aniżeli zezwoli na taki stan rzeczy, jak  tego 
żądają oba mocarstwa niemieckie, to jest na unię 
personalną, któraby sprowadziła Danię do roli 
prowincyi niemieckiej. Donieśliśmy już, że mini­
steryum szwedzkie nie pozwoliło królowi Karolo­
wi XV zjechać się z królem duńskim. Albo więc 
Szwecya oczekuje takiej ostateczności, która Da­
nię zmusi do oddania się w zupełną od Szwecyi 
zawisłość, albo też gabinet [sztokolmski nie chce 
brać na siebie całego ciężaru wojny, od której An­
glia się usuwa, a której Francya okazuje się do ­
tąd przeciwną. Wpływ francuski ma jednak w 
Sztokolmie w tej chwili przeważać i jem u przy­
pisują tę wstrzemięźliwość, która wstrzymuje Ka­
rola XV od kroków wojennych. Zjazd w Malmoe 
posłów francuskich pp. Dotćzac z Kopenhagi i 
Fournier z Sztokolmu zostaje zapewne w związku 
z tą kwestyą.

W obec obojętnego na pozór zachowania się 
Francyi uderza wyrażenie urzędowej wiedeńskiej 
Gen. Correspondenz, która mówiąc o przyjęciu przez 
Anglię i Francyę oświadczenia obu mocarstw nie­
mieckich z dnia 7go b. m., te słowa napisała: 

P. Drouyn de Lhuys zachował się nawet i w o- 
bec tego oświadczenia ściśle na stanowisku bier- 
nem, które zwykł na pozór okazywać,ilekroć sprawa 
holsztyńska urzędownie na stół przychodzi. Jeżeli 
rzeczywiście gabinet francuski miłuje pokój euro­
pejski, jak  o tern nieprzestannie zapewnia, to mi­
łość ta jest przynajmniej platoniczna."

Arcyksiążę Maksymilian jest zapewne dziś już 
z powrotem w Paryżu, jeżeli parę dni nie zatrzy 
ma się w Brukselli. W Londynie zjechał się on 
z teściem swoim, i nie wątpić, że tra&towano tam 
sprawę uznania cesarstwa meksykańskiego.

Wojska sprzymierzone w Jatiandyi nie mają roz­
szerzać teatru wojny, zapewne, aby się nie osła­
biać zbytecznie w kraju nieprzyjacielskim, gdzie, 
ja k  już donoszono, były napady na pojedynczych 
wojskowych austryackich ze strony mieszkańców. 
Z napadów tych zrobiła Indep. belge ogromne po­
wstanie, którego oharą paść miało 108 ludzi. Nie 
zrozumiała ona telegramu, który donosząc o tych 
napadach, nadmienił oraz, że straty poniesione w 
d. 8 bm. wynoszą 108 ludzi, to jest straty ponie­
sione w utarczkach między rzeką Koldingau i 
Horsens. Indep. belge pomieszała jedno z drngiem. 
W tych dniach przybędzie artyierya ciężka pod 
Friedericię, a  również pod Dyppel ma się nieba 
wem rozpocząć działanie wojsk pruskich. Flota 
duńska już niepokoi nadbrzeżne miasta pruskie. 
Na brzegach sypią wały obronne pod Bremą, Stade, 
Stralsundem i Kamminem.

Ks. Ernest Koburski wyjechał z Paryża. Skutek 
jego podróży niewiadomy; chciał on zapewne skło 
nić Cesarza Napoleona do ujęcia się za prawami 
ks. Fryderyka. Stryj tego ostatniego a brat księ­
cia, który praw swoich zrzekł się na rzecz króla 
Chrystyana IX, książę Augustenburg-Noer, przy­
pomina teraz protestacyę swoją przeciw traktato­
wi londyńskiemu w r. 1853 ogłoszoną. Wczoraj 
zamieściliśmy telegram o korespondencyi księcia 
Fryderyka z królem Pruskim. Dotąd nie mamy 
jeszcze wiadomości obszerniejszej o tej korespon­

dencyi; pokazuje się z niej, że dwór pruski od 
samego początku sporu z Danią chciał usunąć 
księcia Fryderyka, aby mu w jego planach anne 
ksyjnych nie przeszkadzał.

Rotschild wziął na siebie 200 milionów fr. po­
zostałych z 700 - milionowej pożyczki włoskiej. 
Wnoszą stąd, że Rotschild nie przewiduje żadnych 
zawiklań w bliskim czasie, zwłaszcza, że miał do 
tej sprawy przystąpić za namową Cesarza Napo­
leona. W samej rzeczy w Turynie postanowiono 
nie przestawać uzbrojeń, ale bez dania im wido­
cznego i rychłego celu. Są one raczej ogólnem 
przygotowaniem do umocnienia się, aniżeli pospie­
sznym do jakowego zamachu krokiem. Opinione 
przyznaje sam a, że n iem a mowy o wydaniu Au- 
stryi wojny, gdyż Włochy nie będą całej swojej 
przyszłości stawiać na kartę; wszelako uzbrojenia 
trw ają, aby uorganizować się militarnie.

R u ch  a  ra cze j w zburzen ie  w ło śc ian  w 
K ró lestw ie  P o lak iem  n a  w ieść  o u sam ow ol- 
n ien iu  w ło śc ia n  w Rosyi, czy li j a k  się w y ­
ra ż a  Ruski Inw alid  „w ie lk i i w ieczn ie  p a ­
m iętny d la  R usy i dzień  19 lu tego  1861 r . ,“  
b y ł zdan iem  teg o  dzien n ik a  bodźcem  d la  o- 
b y w ate li w  K ró lestw ie  do ro zstrzy g n ięc ia  
kw esty i w ło ś c ia ń s k ie j , zaw sze  je d u a k  ze 
sw o ją  k o rz y śc ią  ty lk o , a  n a  szk o d ę  w ło ­
ścian . N ie po trzeb u jem y  m ów ić, że Inwalid 
s ta ran n ie  p rz e m ilc z a , k to  to  p rzy g o to w a ł 
ów  „d z ień  w ie lk i i w iecznie pam iętn y  d la  
R o sy i,“ p rzem ilcza , że w y w o ła ło  go p o d a ­
n ie  sz lach ty  litew sk ie j, ja k  to sam  u k az  c e ­
sa rsk i p rzy zn aje ; ostatecznie w ięc  ch ło p  r o ­
sy jsk i sz lach cie  polskiej zaw d zięcza  w olność, 
ja k ie j u ży w ać  będzie.

K ażdy , k to  ty lk o  usposobienie um ysłów  
w K ró le s tw ie  P o isk iem  n a  p o czą tk u  ro k u  
1861 p am ię ta , a  dziw ić się w y p a d a  k ró tk ie j 
p am ięc i d z ien n ik a  rosy jsk iego , co  o tylu i 
ta k  d ro b n y ch  szczegó łach  n ie zap o m n ia ł, 
w ie d o s k o n a le , czy fa k t u sam o w o ln ien ia  
w ło śc ian  w R osy i m ia ł jak ik o lw iek  u d z ia ł 
w ruchu , k tó ry  się w ó w czas w  sp raw ie  
w ło śc iań sk ie j ro z p o czą ł. P rzy g o to w a n y  on 
b y ł od  d a w n a , a  ogniskiem  jeg o  b y ło  T o ­
w arzy stw o  ro ln icze . W szyscy , „b ia li i c z e r­
w oni" ja k  ich n azy w a  Inwalid, c a ły  zg o ła  
k ra j ż ą d a ł  u w łaszczen ia  w ło śc ian . Jeże li co 
do  sposobu  do jśc ia  do  tego celu za ch o d z iły  
różn ice , jeże li byli ta cy , co  w  oczynszo- 
w aniu, w skup ie  czynszów  u p a try w a li w ła ­
śc iw ą  d ro g ę  i u w aża li ją  ja k o  przejście, 
to jed y n ie  d la  tego , ab y  sp ra w ę  tę  s k o ń ­
czyć w zgodzie, w  h arm on ii i bez zb y t n a ­
g łeg o  , a  zaw sze  szk o d liw eg o  d la  k ra ju  
w strząśn ien ia . N ik t n a s  p rze to  p ew n ie  n ie 
p o m ó w i, ab y śm y  p rzec iw n y m i byli u w ła ­
szczeniu , jeżeli, id ą c  za Inwalidem  d a le j, s ta ­
n iem y n iek ied y  w  o b ro n ie  d z ia łan ia  T o w a­
rzy s tw a  ro ln iczego , k tó re  dzienn ik  rosy jsk i 
po tęp ia  bezw zględnie ja k o  egoizm em  n a ­
p ię tnow ane , czyn iąc  n iek ied y  za rzu ty  z fa k ta ­
m i n iezgodne.

Z trzech  stronn ictw , jak ie  Inwalid u p a tru ­
je  w  K ró lestw ie  P o isk iem  n a  początku ro k u  
1 8 6 1 , jed n o  ty l k o , k tó re  „stronnictw em  
k rań co w y ch  rew o lu cy o n is tó w " nazyw a, chcia­
ło , zdan iem  jego , bezzw łocznego  w ysw obo­
d zen ia  w ło śc ia n  i n ad a n ia  im  ziemi n a  zu­
p e łn ą  w ła sn o ść . Z niem  jed n em  zdaje się 
ato li zg ad zać  Imvalid, lubo  m u n ad a je  gdzie 
indziej n azw ę  „ p o d ż eg ac zy "  i „w ięk szą  je ­
szcze n ien aw iść  do rząd u  ro sy jsk ieg o "  przy 
pisuje. W ażn ą  w  tem  u p a try w a ć  m usim y 
sk azó w k ę , że dzien n ik  rosy jsk i to jed n o  o- 
szczędzą stronn ic tw o , gdy u siło w an ia  dw óch 
innych, to je s t s tro n n ic tw a  m arg r. W ie lo ­
po lsk iego  i T o w a rzy s tw a  ro ln iczeg o  czyli h r. 
A n d rze ja  Z am oysk iego  p rzed staw ia  ja k o  
c a łk ie m  szkod liw e sp raw ie  w łościańsk iej. 
K tóżby n a p rz y k ła d  p o zn a ł stro n n ic tw o  o by­
w ate lsk ie  Z am o y sk ieg o  w  następu jącym  o- 
brazie: „W yraźn ie , s tronn ic tw o  Z am oysk iego”, 
pisze Inw alid: „p rzed ew szy stk iem  zaję te  by- 
„ ło  in te re sam i i k o rzystnem  u rządzen iem  
„ d ó b r o b y w a te ls k ic h , choćby  d la  tego w y ­
b a d a ł o  zu p e łn ie  zniszczyć w ło ś c ia n ,  a 
„o p ró cz  tego  p rzy  pom ocy  o p e racy j k re d y ­
t o w y c h  sp o d z iew ało  się ro zszerzy ć  swój 
„ w p ły w  i n a  obyw ate li i n a  w ło śc ian  . . . "

L ecz i m arg r. W ie lopo lsk iego  n ieoszczę- 
d za  Inwalid. Z m ierza ł on, w ed łu g  niego, 
„ ro z s trzy g n ą ć  k w esty ę  w ło śc iań sk ą  przy  po- 
„m o cy  rz ąd u , a le  z zachow aniem  o ile m o- 
„żu o śc i w szystk ich  k o rzy śc i o b y w ate lo m  i 
„z od łożen iem  osta tecznego  u rząd zen ia  bytu 
„ w ło śc ia n  n a  czas n ieo g ran iczo n y ."  A le co 
d z iw n ie jsz a , że Inwalid d a je  do d o m y słu , iż 
n aw e t n a  czynności W ielopo lsk iego  w sp ra ­
wie w ło śc iań sk ie j m ia ło  w p ły w  stronn ictw o  
„ o b y w a te lsk ie ,"  ta k  d a lece  w p ły w  jego 
p rzew ażnym  być m ieni. G dyby  ju ż  n ie to 
sam o , co k ażd em u  d o sk o n a le  w ia d o m o , że 
je d n ą  z w ad  W ie lo p o lsk ieg o  by ło  zaw sze 
lek ce w aż en ie  n ie ty lko  stronn ic tw  a le  opinii 
k r a ju , to w y sta rczy  p rz y p o m n ie ć , że m arg . 
W ie lo p o lsk i rozpoczą ł swój o p e ra t o skup ie 
czynszu już po rozw iązan iu  T o w arzy stw a  
ro ln iczeg o . Z g o d n o ść  w  sposob ie w idzenia 
co do n iek tó ry ch  p u n k tó w  m o g ła  być w y­
p ad k iem  o cen ien ia  s tan u  rzeczy , a le  nie re ­
zu lta tem  jak o w eg o  w p ływ u .

I  rz eczy w iśc ie , zgodność być  m u s ia ła  co 
się tyczy  usun ięc ia  słu żeb n o śc i z u w zg lę ­
dnieniem  ich w  czynszu . Jest to  jednym  
z g łó w n y ch  z a rz u tó w , ja k ie  czynnościom  
w p rzedm iocie  o czy n szo w an ia  czyni Inwalid. 
Tu tak że  w ażną p o d a w a ł dzienn ik  ro sy jsk i 
n a  p rzy sz ło ść  sk az ó w k ę , k tó ra  się już sp ra ­
w d z iła . W usun ięciu  słu żeb n o śc i u p a try w a ł 
on  o b ciążen ie  i n iejako  p o k rz y w d zen ie  w ło ­
śc ian , k ied y  tym  czasem  b y ło  to  ty lko ch ę ­
c ią  zak o ń czen ia  k w esty i sp ó łe c z n e j, k tó ra  
inaczej n ig d y  w zgodzie ro zc ię tą  n ie będzie. 
D la  tego też  i T ow arzystw o  k re d y to w e , k tó ­
rem u , ja k  w iad o m o , o p e ra t p ro jek tu  finanso­
w ego do  sk u p u  czynszu  b y ł o d d an y , także

słu żeb n o śc i u s u n ę ło , nie w celu uciemięże­
n ia  w ło ś c ia n , a le  w łaśn ie  w celu w iększe­
go ich  u sam o w o ln ien ia . Inwalid lubo chwali 
o p e ra t, m ó w ią c , że „s tro n a  finansow a w o- 
góle d o sy ć  je s t zad aw a ln ia jąca ,"  zarzuca je ­
dnak  n ie w ła śc iw o ść  oddan ia tej opera­
c j i  T o w arzy s tw u  k red y to w em u  ziemskiemu, 
„k tóre już i ta k  m ia ło  o g ro m n y  w pływ  na 
„zad łużonych  m u so lid a rn ie  obyw ateli pol­
s k ic h ."  N am by  się z d a w a ło , że w łaśnie 
w ypadało  p o w ierzy ć  p ap iery  indem nizacyj- 
ne Tow arzystw u k re d y to w em u  i korzystać 
z in s ty tu c ji , k tó ra  ty lo le tn ią  trw a ło śc ią  za'  
s łu ży ła  sobie n a  pow szechne zau fan ie , któ­
r a  w yrob iła  sp ecyalnych  ku  tem u ludzi, 
m ia ła  sw oje b ió ra , sw oją buchalfceryę i do­
sk o n a le  b y ła  obeznana z p ra k ty k ą . Lecz je­
żeli Tow arzystw o k redy tow e m e zasłużyło  
na  n ag an ę  Inwalida pod w zg lędem  fiaanso- 
w y m ,  to  o sk a rża  on je ni m niej ni więcej, 
ty lko  o chęć „zaprzedania na  n o w o  w ło śc ian  
w  n iew olę  obyw atelom " Vl s taw ia ło
„ ja k o  obow iązek  chcącym  korzystać z okupu  
„i s tać  się zupełnym i w łaścicielam i, a b y  się 
„zrzek li n ieogran iczonego uży tkow ania z p a ­
stw isk  i lasów  w ła ś c ic ie la .. . /

N ie ty lk o  a to li p ro jek t finansowy  ̂ T o w a ­
rzystw a k re d y to w e g o , który jak  w iadom o, 
p rzez rz ąd  usun ięty  z o s ta ł, ale sam  ukaz
0 sk u p ie  z 16 m aja  1861 r. ostrej popadł 
k ry ty ce  w  Inwalidzie. „K iedy, pow iada on, 
„w  d o b ra c h  d o n acy jo y ch  czynsz z jednego 
„m o rg a  w  ca łe m  K ró lestw ie  Poiskiem  śre- 
„dnio  w y n o sił 2 7 %  k . ro c zn ie , w dobrach 
„ rząd o w y ch  49 % k., w  m ają tk ach  oby w a­
w elsk ich  o b liczony  n a  n o w o  okup w ynosił
1 r8. 60  k ...“ O burzony Inwalid, nie czem  in- 
nem  tłó m aczy  sob ie  tę  różnicę, jak  oczyw i­
ście  uciem iężan iem  w ło śc ian . A przecież on, 
ty lu  rzeczy  św iadom , i to w iedzieć był P°* 
w in ien , i w ie n ie z a w o d n ie , że w dobrać 
ko ronnych  zaw sze  p ańszczyzny  były  mniej­
sze, a  stąd  znów  p o d a tk i dużo w iększe cię­
żyły zaw sze  n a  w ło śc ian ach , aniżeli w do­
b rach  p ryw atych . D la  czego zaś tak  było, 
co  o w ą  różn icę  czynszów  zupełn ie  tłum a­
czy, o d sy łam y  Inwalida po objaśnienie, jeże i 
tego potrzebuje, do  Volumina legum.

P o d o b n ie  jak  uk az , tak i u staw a o pr&y- 
m usow em  o czynszow an iu  w łościan  w ydana 
5go cz e rw c a  1862 r. b y ła  zdaniem  Inwa
da „p raw ie  od p o czą tk u  do k o ń ca  przeję a 
w y łączn em  za jęciem  się in teresam i i korzy­
ściam i o b y w a te l i , ja k ie  zaw sze k ierow a o 
m iejscow em i w ład zam i K rólestw a Pol® 
go ."  Nie będziem y trudzić  czytelników  a 
szym  rozb io rem  ow ych sk arg  i 
Jed en  ty lk o  jeszcze przytoczym y, który, ja  
zaw sze, z łćj ty lko  w iary  jes t dow odem .

O sk arża  Inwalid  w łaśc ic ie li z i e m s k i c h ,  że 
nie dopuszczali w łośc ian  do wyboru i s a 
du ra d  p o w ia to w y ch , że n a  615 cz on 
ogólnej ich cyfry, było  w łościan  za ledw ie  15- 
T ym  czasem  najdok ładn ie j nam  w iadom o,

Gzęćć literacko-artystycina.

W SPO M N IEN IE  

o śp. Rogerze Raczyńskim.

W każdej innej chwili, mniej przytłoczonej brze­
mieniem publicznej niedoli, wiadomość o zgonie 
człowieka tak znakomicie uposażonego przymiota­
mi serca i umysłu, jak  Roger hr. Raczyński, nie- 
przeszłaby bez mocnego wrażenia. Ci co go znali 
bliżej, lub na życie jego patrzyli, zapewne mocno 
uczuli tę stratę, dotykającą nietylko prywatnych 
sympatyj, lecz oraz wyrywającą, że tak powiemy 
żołnierza wyborczych szeregów reprezentujących 
czynność narodową.

Roger Raczyński urodził się w r. 1819. Ojcem 
jego był Edward hr. Raczyński znany w świecie 
naukowym i obywatelskim, pan obszernego ma­
jątku w Wielkopolsce, którym dobrze rządził, nie 
żeby zbierać, lecz żeby dochody obracać na naj­
pożyteczniejsze cele i fandacye, świadczące o je- 
6o użytecznym żywocie i wylaniu się dla ziom- 
k ifT‘ Matką była Konstancya Potocka, pani rzad- 
8zacunebyaii0tÓW 8erca jednających jej powszechny

posaTyxf1 nfrfvio6 Prag nsłc jedyne swe dziecko u- 
w ał, ale i te • tem ’ c0 “r°dzenia mu da- 
edukacya, nie031 8karbami, które daje naukowa 
najlepszych naucZez?d?id od pierwszych lat na 
mieć cudzoziemców0-61* domowycb, ma się rozu- 
roożniejszych domów w.ÓWezas bowiem przesąd 
chowania bez znąjomoT 6 p° jmował dobrego wy- 
własny imało się troszczył ° bcych J§zyków > a 0 
jako tako nabyć w codzienne ten m0Żna był° 
szcie niemczyzna i francuzczv£L°uCOtWaniu*. ^ fre' 
potrzebne dla chłopca, któremu 7 niezbędnie 
czali zawód publiczny pod rząd ek  P u s k ń S T T -

koż stósownie do planu, po przygotowawczych stu- 
dyach w domu, oddano śp. Rogera do tak  zwanej 
Iiitter - Academie w Lignicy, gdzie odbywał nauki 
pod okiem mieszkającej tam matki.

Mając lat 18 złożył egzamen dojrzałości — i za­
czął uczęszczać na wydział prawny w uniwersyte­
cie berlińskim. Zagrzany żądzą wiedzy, czytał wie­
le, czytał wszystko, a przy niesłychanej pamięci, 
zatrzymywał w głowie najróżnorodniejsze wiado­
mości, a nawet całe książki. Obowiązkowe egza­
minu, osobliwie dające kwaliłikacyę do urzędu, 
z natury swojej bardzo utrndnioue, złożył z łatwo 
ścią i po trzech latach został auskultatorem przy 
Berlińskim Kammergerichcie. W ówczas najmaję- 
tniejsza młodzież poznańska szła tą drogą sposo­
bienia się do publicznej służby — a chociaż tru­
dno jej było z usposobieniami swemi godzić 
przyjęty obowiązek, jednakowoż trzymała się długo 
na zajętych stanowiskach, wymuszając na samych 
nawet przeciwnikach przyznanie sobie pewnej wyż­
szości światła i charakteru.

Śp. Roger już to posłuszny życzeniu ojca, już 
przekonany o potrzebie i użyteczności zajmowania 
posad rządowych, osobliwie w sądownictwie, od 
bywał tę praktykę przez lat parę — dłużej zape­
wne nie mogła wytrzymać tej próby jego mło 
azieńcza żywość, świetne wychowanie i talenta wy­

zierające się z ciasnej rutyny kaucelaryjnej na 
obszerniejsze pole stosunków wielkiego świata. 
Na podróżach, podających sposobność zwiedzania 
dzieł sztuki i obcowania z różnemi znakomitościa­
mi stolic, a najwięcej na wielostronnych zajęciach 
umysłowych zeszło mu kilka lat, aż do roku 1844, 
w którym smutna śmierć zabrała mu ojca. Odtąd 
dziedzic ogromnego majątku, znalazł się na stano­
wisku mogącem ułatwić w jak iejś części urzeczy 
wistnienie tych planów i marzeń, jak ie  zwykle 
szlachetna lecz niedoświadczona młodość układa i 
roi. Położenie to naraża _ na ciągłe ścieranie się 
chęci naszych z możnością, poezyi z praktyką, 
dążności do ulepszeń i nowości, z rutyną lub sta­
rym zwyczajem, które bliżej poznane dekoncertu- 
ją  nieraz uroszczenia tak zwanych postępowców. 
Młodzieńcza dusza, pełna szlachetnych skłonności i

wiary, nie łatwo daje się zepchnąć z drogi, którą 
sobie wytknęła pod wpływem gorącego serca, ży­
wej fantazyi i książek podniecąjących do umoże- 
bnienia rojeń sentymentalnych filozofów i uszczę- 
śliwiaczy ludzkości. Jeżeli zatem część tej poezyi 
ulatnia się w trudnej praktyce i rzeczywistości, 
wiele z niej jednak zostaje: a lubo i ta pozosta­
łość nie zawsze bywa trwałą i obracającą się na 
korzyść istotną krajowych stosunków— wielce za­
wisłych od rządnego gospodarstwa i zachowania 
majątków w rękach godnych -  jednakowoż 
pada od niej piękny blask na charakter indywi­
dualny.

Ś. p. Roger Raczyński miał tę piękną indywi­
dualność, w 'której schodziły się najszlachetniejsze 
tradycye przeszłości z nowemi dążnościami wy- 
magającemi, jak  wiemy, tyle ustępstw dla równo­
śc i, tyle ofiar dla idei, tyle wyrzeczenia się pod 
każdym względem, że nieraz nasuwa się obawa, 
aźali takie rozpraszanie zasobów, m ajątku, inteli- 
gencyi i uczuć wyższych w jednem ręku zebra­
nych, i dających pewne kierownicze stanowisko 
w składzie spółecznym, nie prowadzi do zatomi­
zowania, a tem samem do znicestwienia żywiołu 
cywilizacyjnego. Jest to w naturze naszej, że po­
pęd sercowy i gra fantazyi przeważa zbyt często 
nad wyruzumowanym praktycznym kierunkiem za­
chowawczym ; rzadki umysł tak pewny swoich 
przekonań, tak przenikniouy świadomością może- 
bnych celów, żeby nie dał 8ię porwać pewnym 
prądom , żeby nie uległ naciskom wywieszającym 
chorągiew, której każdy z pierwszem niemal ude 
rżeniem serca życie i wszystko poślubił.

Sprawa narodowa miała też w Raczyńskim czyn 
nego sprzymierzeńca w różnych kolejach, przez 
jakie po kilkakroć w jego prowincyi przechodziła. 
Silnie przekonany o potrzebie czuwania nad ro­
dzinnym żywiołem narażonym na niebezpieczeń­
stwo, starał się majątek swój administrować przez 
swojskich oficyaiistów, ludzi światłych i godnych 
zaufania, mogących radą i dobrym przykładem 
utrzymywać pomiędzy ludem rządność i cnoty do­
mowe. Ze wszystkich środków zachowawczych był 
to najstosowniejszy — p ra c a , rządność, oświata,

przywiązanie do wiary ojców mogły jedynie utru­
dnić lub zrównoważyć to niezmordowane parcie.

Zdawało s ię , że utrzymać majątki w dobrym 
stanie, lud oświecać bezinteresownym wpływem, 
jednoczyć się z nim w kościele, bronić go od po- 
krzywdzeń — było nicmałem przez się zadaniem, 
wystarczającem w położeniu, w jakiem  się kraj 
znajdował. Obywatele wielkopolscy pojmowali ten 
obowiązek, i istotnie, mówiąc po starem u, nie za­
sypiali gruszek w popiele. Raczyński szedł równo 
z innymi, a może nawet żywiej rzecz prowadził, 
jako poczynający w ziemiańskim zawodzie. Tym­
czasem nadeszły katastrofy 46 i 48 roku. Pierw­
sza będąca niejako zapowiednią drugiej, wyrodziła 
stan rozdrażnienia, który następnie w czynnem 
objawił się wystąpieniu. W tych poruszeniach głę­
boko wstrząsających prowincyą, ś. p. Roger nie­
mały brał udział, już to robiąc znaczne ofiary na 
ogólne potrzeby, już na wsparcie licznych rozbit­
ków wołających o pomoc po każdej katastrofie. 
W gotowości do ofiar poszedł on nawet dalej, 
niż inni współobywatele: kiedy głos publiczny 
wołał o uposażenie ludu wiejskiego i nalegał 
na darowiznę czynszów włościanom — Raczyński 
nie umiejąc nic robić przez połow ę, wziął ten 
okrzyk ówczesnego komitetu na seryo, i nie ogra­
niczywszy się na prostej obietnicy — jak  wielka 
część zrobiła — na wieczne czasy de jure et de 
facto  uwolnił włościan swoich od czynszów. Lubo 
wspaniała ta darowizna nie a nic nie przyczyniła 
się do polepszenia rzeczy, jednak raz zrobionego 
kroku nie cofnął, pomimo że takowy naraził go 
na ogromne majątkowe straty. O podobne przy 
kłady nietrudno było u nas naw< t w innych oko 
licznościach; stosunek bowiem szlachty do włościan 
pomimo wszystkich potwarzy, od czasu sejmu wie 
kiego nosił wyraźny charakter pojednawczy; me 
panować i przewodzić nad chłopem, lecz po z 
gnąć, oświecić, usamowolnić usiłowano tego m o
szego brata , który w nieświadomości sw o je^ .^
umiał się nawet upomnieć o coś więcej i roWj!?n i 
po ojcach w spuściżnie. ImcyaiyJ aWvchodziła w 
zwolnień pańszczyźnianych zawsze ? gkich — 
spokojnych czasach od właścicie wykie bywa 
lecz reforma ta przeprowadzoną zwyaie y

w czasie zam ieszań politycznych.
Hojnie sypany grosz na potrzeby publiczne, 

ka niezbyt pomyślnych spekulacyj, wszystko 1 
nrzyczyniło się do nadwerężenia wziętej po roń 
each znacznej fortuny. Niektóre m a ją tk i  le*ł 
w W. Ks. Poznańskiem trzeba było wysprze • 
sprzedawał je  Raczyński ze stratą — 1®C* gk 
dawał rodakom, przenosząc uszczerbek nad y 
ofiarowany mu z rąk  obcych. Nawet w, ^„ow ał 
krzejszem finansottem położeniu nie °ds/ g icze. 
od tej zasady będącej jedyną przeciw wywia 
niu tarczą.

Miłośnik prac naukowych znaczną BnVj lQw&Tzy- 
rał rok rocznie zawiązane w P°znan"i^ toWał o* 
stwo przyjaciół nauk, a oprócz tego o w}agny 
zbiory i posiedzenia tego Towarzys wjęcej 
swój lokal, dla siebie nie zatrzym ują 
prócz szczupłej izdebki.

i i. vc zamieszkach
Wdowy i sieroty po poległych dożywotni

1848 r. znalazły w majątkach jego w nim 
chleb łaskawy; Batignołska sz nigdy na
szczodrego opiekuna, a. kaz 9
darmo nie w yciągnęła doń rę • ^

Słowem, dziwnie uprzejmy, stronę
czujący, posiadał ,w , ^ s^ (nry| którą Michelet 
niespaczonej sławiańs J naZvwając g° kminem- 
umiał uznać w kościa82CaJ eWgZyStko. *  npłymo- 
ment bon —  dobrym ^  zmn8iły Raczy ń-
nym roku P0? 0^  P % aicę j ^m ieszkania z
s kiego do w yjazdu „ g j  p ncd  parą tygoduia-

żoną 1 ^ecbawsizy sam do Paryża, zachorował na­mi przyjecbawiszy cborob,e, me mając nawet
gle i zgasł po najdroższe sobie istoty przed 
tej pociechy, ał żona bowjem j gyn dopiero

w ‘godzW  po JeS° zS°nie moSli Przybyć z Flo-
rencyi-

Młodość Raczyńskiego — kto go znał w tej wio­
śnie życia — wróżyła mu wielką przyszłość. Przy­
pominam sobie, jak  przed dwudziestu kilku laty, 
mieszkając w jednem z miast nadreńskich, przy-
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że cala  usilność obywateli zmierzała do te­
go, aby jak najwięcej w łościan wchodziło 
do składa [owych rad. Wprawdzie zacho­
dziła trudność, którą Inwalid zwyczajem  
swoim p om in ął, to jest że wyborcą m ógł 
być tylko ten, co um iał czytać i pisać. By­
ło  to słusznem , a nawet koniecznem ; nie 
dziw jednak, że w obec niskiej oświaty 
ludu wiejskiego kandydatów brakowało. 
Zawsze jednak twierdzimy, że Inwalid cyfrę 
podał niedokładną.

Zarzut ten ważnym jest z tej przyczyny, 
że spory i niezgodności przy oczynszowa- 
niu miały ostatecznie iść pod rozstrzygnię­
cie pow iatowych delegacyj czynszowych, 
z łona rad powiatowych wybieranych, a 
Inwalid daje do poznania orzeczenia, że de 
legacyj tych przy braku włościan musiały 
być korzystnemi tylko widokom  w łaścicieli 
ziemskich. Owóż, co się tyczy owych dele­
gacyj, które miały przymusowe oczynszo- 
wanie na gruncie uskutecznić, zwracam y u- 
wagę Inwalida a to, iż n ieb yły  one wybierane 
z pośród 15 członków w łościańskich w ra­
dach pow iatow ych, albowiem  członkowie  
tych rad nie byliby podołali załatwianiu 
wszystkich delegacyj, ale w  instrukcyi dla 
Rad powiatowych, i delegacyj czynszowych 
było  poleconem  i bardzo w łaśc iw ie , aby 
delegacya czynszowa zjeżdżając na grunt, 
pow ołała do składu swego dwóch osiadłych  
m iejscowych w łościan, którzyby obecnością  
swoją strzegli praw gminy i w pływ ali na 
pojednanie stron. A to łatwiejszem  było do 
wykonania, bo nie w ym agało jak zasiadania 
w Radzie, znajomości czytania i p isania. . . .

I na cóż zresztą przydać się mogą te 
wszystkie zarzuty, jakiż m oże być cel tych 
wszystkich bezzasadnych oskarżeń Inwalida, 
które tu pokrótce wskazujem y? Nie inny 
zapew ne, jak wykazać w oczach, tych, co 
rzeczywistego stanu rzeczy w Królestwie 
Polskiem  nie znają, że w szelka inicyatywa 
w  sprawie włościańskiej wychodzi tylko od 
rządu, że obywatele dążyli jedynie do ucis­
kania włościan, że usam owolnić ich ani na­
dać im własności nie chcieli. D la tego In­
walid nie oszczędza ani władz rządowych, 
ani żadnój istytucyi krajowśj, dow odząc, że 
rząd na przyszłość wszelki w pływ  kraju 
odsunąć powinien. Że zaś o widokach rzą­
du rosyjskiego wybornie był poinformowa­
ny, i skreśleniem ow ego niby historycznego 
przebiegu usiłow ań polskich obywateli w  
kw estyi w łościańskiej, gotow ał drogę uka­
zom z d. 2go marca i odezwie hr. Berga, 
widać to nader jasno z trzeciego i czwar­
tego artykułu , a których następnie kilka 
słów  ostatnich z naszej strony powiemy.

KORESPONDENCTA CHWILI.
Wiedeń 15 marca.

jących się z giełdą; co dostatecznie wyjaśnia jej 
znaczenie.

Doniesienia z Kopenhagi brzmią zawsze jeszcze 
stanowczo wojennie i potwierdzają z pewnością 
prawie;,1 matematyczną dawniejsze przypuszczenie, 
że miai8terynm Monrada i jego stronnictwo, czyli, 
że duńska demokracya nigdy nie zawrze pokoju 
na podstawie żądanej, pod naciskiem przemocy do 
konanej, zmiany konstytncyi. Właśnie strona kwe­
styi zasadniczej, jaką stronnictwo pruskich jun 
krów wciąga w zakres walki, bezmyślna pogróżka, 
z jaką ci bohaterowie słyszeć się dają, pogróżka, 
że duńskich parlamentarnych gadułów rozumu nau­
czyć potrzeba, wiele się przyczyniła do powiększe­
nia uporu stronnictwa demokratycznego w stolicy 
duńskiej. Od czasu, kiedy reszta gwardyi wyszła 
z Kopenhagi, a samej tylko straży obywatelskiej 
oddano czuwanie nad miastem, rzeczy do tego do­
szły stopnia, że przy każdem niezadowoleniu, przy 
każdym nacisku z zewnątrz bardziej stanowcze i 
bardziej skrajne wypływają na powierzchnią ży­
wioły, które coraz więcej pomagają brać górę dą­
żeniom skandynawskim. Donosiłem wam mniej 
więcej przed dziesięciu dniami, że nadeszła tu 
wiadomość o odkryciu wielkiego skandynawskiego 
spisku. Wiadomość ta, z początku wielksem niedo­
wierzaniem przyjęta, a którą dla tego podałem 
z zastrzeżeniem, przecież się potwierdziła. Wpra 
wdzie ruch ten objawił się na całkiem innem miej­
scu, aniżeli się z początku domniemywano; bo nie 
w Kopenhadze, lecz w Sztokolmie. Jak groźnym 
jest ten fakt, i jak  mało rząd czuje się na siłach 
do wystąpienia przeciw temu ruchowi i do stłu­
mienia go, dowodzi tego ta okoliczność, że hr. 
Manderstróm, pierwszy minister i dotychczasowy 
przeciwnik wszelkiego popierania Danii, w skutek 
tego ruchu widział się spowodowanym do żądania 
uwolnienia z posady, później zaś, cofnąwszy poda­
nie, do przyjęcia militarnej konwencyi względem 
ewentualnego obsadzenia Zelandyi. Tutaj mniema 
ją, że w tej militarnej konwencyi upatrywać nale 
ży piewszy objaw bezpośredniego wdania się po­
lityki francuzkiej w sprawę szlezwicką.

W Berlinie panuje obecnie wielki ruch i żywe 
bardzo porozumiewanie się pomiędzy p. Bisrnar- 
kiem, adjutantem królewskim Manteufflem i au- 
stryackim posłem hr. Karolyi; chodzić ma bowiem 
o określenie sposobu, w jaki Austrya i Prusy, wy­
stąpiłyby z Związku w razie, gdyby małe i śre­
dnie państwa uporczywie opierały się przy do­
tychczasowej swćj polityce. Tak przynajmniej mó­
wią w berlińskich kołach dyplomatycznych. Wia­
domość ta wydaje mi się pod pewnym względem 
za wczesną; a wcale nie zgadza się także z poli­
ty ką, jaką* dotąd zachowywały mocarstwa w .spra­
wie niemieckićj. Rozbijać bowiem Związek w taki 
sposób, znaczyłoby tyle co silą pędzić Wircbur 
czyków do obozu francuskiego.

O nocie obu niemieckich mocarstw z dnia 7go 
b. m., w którćj one z powodu dalszego wkrocze­
nia do Jutlandyi uwiadamiają mocarstwa zacho­
dnie i resztę państw na protokóle londyńskim pod 
pisanych o swych pokojowych zamiarach i o gotowo­
ści przyjęcia zawieszenia broni, dowiaduję się, że to 
nota wciale niebyła notą. Posłowie austryaccy i pruscy 
nie wręczyli jćj ministrom państw, o które cho­
dziło, tylko ją  im odczytali; co jak wiadomo zna­
cznie zmienia postać rzeczy i podług dotychcza­
sowych dyplomatycznych zwyczajów oznacza tyl­
ko wiadomość na obecną chwilę obliczoną, wię- 
cćj przemijającą, a nie wręczenie aktu pod pe­
wnym względem obowiązującego. Wiadomość, że 
na tę notę austryacką i pruską nadeszły uznające 
je odpowiedzi gabinetów zachodnich, zupełnie jest 
bezzasadną; do dziś bowiem w południe, a wiem 
to z dobrego źródła, nie nadeszła tu przynajmnićj 
żadna odpowiedź.

L . Londyńskie depesze donoszące, że Dania 
przyjęła propozycyą zawieszenia broni, a które na 
tutejszej tak łatwowiernej giełdzie sprawiły podnie­
sienie kursów, okazują się całkiem bezzasadnemi. 
Wiadomości pewne potwierdzają domysł, na który 
już wczoraj wieczorem z różnych stron wpadano, 
że wszystko, co o owem przyjęciu propozycyi za­
wieszenia brom mówiono, opierało się na dyplo­
matycznej salonowej wieści, którą znów odnieść 
można do gorącego życzenia, jakie żywią angiel 
scy mężowie stanu względem pokojowego zała­
twienia KWestyi, której dzisiejszy stan tak bardzo 
dla nich jest niedogodny. Depesza, o której wspo­
mniano, pochodziła ze źródła kół najbliżej styka-

Parysż 12 marca.

Czy to przez notę wspólną, którą doręczono o- 
negdaj panu Drouyn de Lhuys, czy przez księcia 
Meternicha i hr. Goltza, Austrya i Prusy dały ustne 
zaręczenia Francy i, że wkroczenie do Jutlandyi 
jest tylko środkiem zasłonienia marynarki kupie­
ckiej od okrętów duńskich, że mocarstwa te nie 
myślą o naruszeniu całości Danii i że nie zanosi 
się wcale Da koalicyą. Sfery rządowe powtarzają 
dziś, że koalicyi nie ma, że wszelako być może. 
Anglia ma się sprzeciwiać przeprowadzeniu floty 
austryackiej na morze Bałtyckie, a w razie przepro­
wadzenia ina j przesłać swą flotę na wody duńskie.

Wojenne okręty pruskie stoją dotąd w portach fran- 
cuzkich i angielskich nie wypływając na morze. Lord 
Palmerston czeka na odpowiedź Danii w przedmiocie 
konferencyi, ale mówią tu, że Dania jej nie przyj­
mie. Prowadzą się ciągle układy między Anglią 
a Francyą. Dzienniki przychylne Rosyi, mianowi- 
cielNation, szydzą z układów i utrzymują, że Fran- 
cya nie będzie już mogła wrócić do przymierza 
z Anglią. Jednakże Cesarz używa do tego wszel 
kiego rodzaju pośrednictwa: króla belgijskiego, hr. 
Flahaut, lorda Cowley, ks. Cadore, a nawet towa 
rzystwa wiecznego pokoju w Londynie, na które­
go adres odpisał. Jak słychać, Anglia ma się skła­
niać do traktowania z Francyą nie tylko sprawy 
szlezwiekiej, lecz innych. Cesarz chce dać wszel­
kie rękojmie w razie wojny, gotów jest zrobić 
z prowincyj nadreńskich kraj osobny, który byłby 
pod gwarancyą całej Europy. Układy, które się 
prowadzą dowodzą, że Cesarz nie myśli o przy­
mierzu z Rosyą, do którego wzdychało Ciało pra­
wodawcze, szczerze czy z natchnionej taktyki. Ba­
ron Budberg z żoną i znana pani Naryszkin, trzy­
mająca, jak  mówią, w swej sieci dwóch dzienni 
karzy i jednego prefekta, bywają pilnie w świę­
cie urzędowym. Ambasada rosyjska sieje w Nation 
różne złe pogłoski, które się jednak nie sprawdza­
ją. Gabinet angielski czuje, że trzeba zbliżyć się 
do Francyi i działać, i echem jego jest Morning 
Post, ale ma on przeciw sobie królowę, a co wię 
cej City czyli inaczej Timesa. Times oświadcza 
się jak  najwyraźniej przeciw wojnie i zapowiada, 
że w razie jej wybuchnięcia wystąpi przeciw ary- 
stokracyi angielskiej, szukającej stopni, godności 
i zajęcia.

W świecie urzędowym panuje przekonanie, że 
śmierć króla bawarskiego nie zmieni usposobienia 
Rzeszy niemieckiej, że Rzesza zachowa politykę 
dawną i że chcąc nie chcąc będzie musiała o 
pierać się na Francyi. Przybył Ernest książę Ko- 
burgski i otrzymał posłuchanie u Cesarza. Przy- 
jycse oponenta dwóch niemieckich państw ożywi­
ło małe legacye niemieckie a zajęło ambasadę 
pruską.

Pomimo sprawy szlezwiekiej, utrzymuje się nie 
mały odcień* polityczny między ambasadą pruską 
a austryacką. Arcyksiążę Maksymilian miał powie­
dzieć, że nie będzie wojny między Francyą a Au 
stryą, że inaczej nie przyjąłby korony meksykań­
skiej. Wczoraj polował on z Cesarzem w Wersalu 
a małżonka jego zwiedzała „Hotel de Ville.“ Dziś 
Arcyksięstwo wyjechali do Londynu, gdzie zaba 
wią dni dwa. Monitor zaprzeczył, aby jenerał Ba- 
zaine miał wrócić do Fraucyi. Ma on jeszcze^ po­
zostać w Meksyku jeden rok, a przynajmniej do 
urzędowego ogłoszenia cesarstwa. Rotszyld, Bah 
ring, Hollinger i inni bankierowie ofiarują goto 
wość wejścia w układy finansowe z Arcyksięciem, 
dla ustalenia kredytu meksykańskiego i ułatwienia 
spłaty kosztów wojennych należących się Francyi.

Giełda wyszła trochę z obawy i podnosi się, 
ale do uspokojenia nie doszła. Książę Morny stra 
cił na powadze. We Francyi przymierze z Rosyą 
było wystawiane jako popularne, ale Francya nie 
jaśniała nigdy zdrowym zmysłem politycznym Ce 
Barz widzi lepiej rzeczy. Nie zdaje się, aby Ciało 
prawodawcze mogło skończyć swe czynności 5go 
kwietnia, ale jest nadzieja, że skończy je koło 
15go. Powołanie 100,000 rekrutów da pole opozy- 
eyi do wystąpienia znowu za pokojem. Ministrowie 
mówcy nic zapewne nie odpowiedzą.

O wyborach trudno co powiedzieć. Między kan­
dydatami, których jest ogromna liczba, panuje zu­
pełna anarchia. Dopiero przed wyborami pokażą 
się kandydatury na seryo.

Od przejścia pod dyrekcyę p- Granguillot, Con- 
stitutionnel odznacza się uprzejmością dla Rosyi. 
Nie pomnąc, że Rosya ma już cztery dzienniki: 
Nord, Presse, Nation i La France, Constitutionnel 
użycza jej nieraz swych kolumn i w jednej z nich 
ogłosił replikę p. Rafałowicza na artykuł p. Wo 
łowskiegó o finansach rosyjskich.

Revue National et Etrangbre zdaje sprawę z kur­
sów p. Duchińskiego, Kijowianina, mianyeh w „Cer 
cle des Savants.“ Dzieli ona zdanie profesora wy 
kładane z dawna przez Benjamina Constant, że 
prowineyonalizm jest podstawą wolności i rządów 
konstytucyjnych.

komisarzowi pocztowemu Ludwikowi Hochleitne- 
rowi i sekretarzowi dyrekcyi pocztowej Antoniemu 
Raddzie.

K r a k ó w  15 marca. Ministeryum handlu na­
dało utworzone wskutek nowej organizaeyi dy­
rekcyi pocztowych posady sekretarzów przy dy­
rekcyi lwowskiej adjunktowi Wilhelmowi Klossemu,

Wiedeń 15 marca. Gen. Korrespondenz u- 
mieszcza następującą uwagę dla zoryentowauia 
się na polu walki: Telegram donosi dziś, że An- 
stryacy weszli już do Aarhuus. Wiadomość ta nie 
zupełnie zgadza się z tern, co w kołach dobrze 
poinformowanych mówią o wydanych rozporzą­
dzeniach. Według naszych wiadomości miała się 
armia w Jutlandyi działająca skoncentrować w o- 
kolicy Veile, aby nadto nie rozszerzać pola dzia 
łania. Podajemy tę wiadomość tak jak ją  odbie­
ramy, i jak  łatwo się dorozumieć, musimy się na 
niej ograniczyć.

— Jedna z wiedeńskich lokalnych korespon- 
deneyj dowiaduje się ze strony dobrze poinformo­
wanej, że zaraz po udaniu się Arcyks. Ferdy­
nanda Maksymiliana do Meksyku, JMość Cesarz 
Francisek Józef uda się w podróż do Werony i 
tak tu, jak  później w innych głównych miejscach 
zrobi częściowy przegląd armii wioskiej. Cesa 
rzow-a JMei oczekiwać ma powrotu JCMości w 
zamku Miramare.

-  Wiadomość podaną przez nas z dzienników 
wiedeńskich w jednym z poprzednich numerów 
Chwili, o prośbie zaniesionej przez kilku posłów 
w sprawie p. Schuselki, podaje dziś Morgenpist 
% tymi bliższymi szczegółami, że posłowie sejmu 
dolno-anstryackiego Thomas, Dr. Kaiser i Dr. Mi­
chel podali przed kilkoma dniami memaryał mi­
nistrowi stanu, w którym tak w swem jak i po­
litycznych swych przyjaciół imieniu proszą pana 
Schmerlinga, aby raczył wyrobić u JCMości reha- 
bilitacyą Schuselki. Wczoraj wieczorem obiegała 
w kołach poselskich pogłoska o pomyślnym obro 
cie tej sprawy.

— Vaterland podaje treść rozprawy pod tytu­
łem: „Austryackie reformy a rząd rosyjski,“ któ­
rej autorem ma być pewien młodszy austryacki 
dyplomata, który już nie raz pisał o Ameryce; a 
w rozprawie, o której mowa, nadmienia autor, że 
widział Ameiykę i Rosyą. Treść, jak ją  podaje 
Vaterland, jest następująca:

Austryackie reformy są zerwaniem z wszechmo 
cnością państwa na polu kościelnem w konkor­
dacie i ustawach po nim idących, tyczących się 
wyznań niekatolickich; zerwaniem z wszechmo 
cnością państwa na polu politycznem w dyplomie 
październikowym, który, jak się autor wyraża, 
przedstawia myśl przeważnie germańską, scnkcy- 
onuje uznanie wolności politycznych indywidual­
ności i zasady narodowości, przyswajając ją  so­
bie w sposób konserwatywny. Przeciwieństwo tych 
reform stanowią stosunki rosyjskie tak pod wzglę­
dem kościelnym jako też i politycznym.

Autor opisuje niegodny stan, w jaki popadł ro 
syjski kościół przez kilkowiekowe gwałty państwa, 
przez zaniedbanie życia duchowego i duchownego, 
przez zabór całego majątku kościelnego i wpląta­
nie hierarchii w maszynę policyjno-biórokratyczne- 
go absolutyzmu; stan, który dla samego państwa 
ł tał się bardzo niebezpiecznym, gdyż pozbawiał 
je nietylko silnych dźwigni, jakich dostarcza sa­
moistny kościół duchowemu rozwojowi, lecz pod 
kopy wał zarówno państwo i kościół przez sekciar­
stwo, które jako protest przeciw cesaro-papizmowi 
się podnosząc, podobnie jak on stanowi polityczną 
i kościelną opozycyą. A opozycya ta o tyle jest 
niebezpieczniejszą, że ma organizacyę tajną, nie 
dającą się pochwycić i fanatyzm, który wywołać 
musi taki ucisk pod względem religijnym, jaki 
jest ucisk w Rosyi i u takiego ludu, jakim jest 
rosyjski.

Pogwałcenie, jakiego dopuściło się państwo 
ca własnym kościele, pociągnęło za sobą takie 
samo obchodzenie się z kościołem katolickim i prote­
stanckim, tudzież z żydami, z odpowiedniem od­
działywaniem na uczucia polskich, protestanckich 
i żydowskich poddanych Rosyi. Zaniechanie tego 
systemu, chociaż go nakazuje roztropność i spra 
wiedliwość; o tyle jest trudniejszem, że krok taki 
sprzeciwia się nie tylko wszystkim tradycyom i 
zwyczajo rosyjskiej biórokracyi, lecz także i in­
stynktowi ludu, który wzrósłszy w pojęciach naj 
zapamiętalszego cesaro-papizmu, w każdym nie- 
prawosławnym widzi buntownika, w katoliku zaś 
mającym w Rzymie głowę kościoła, buntownika 
podwójnego. Klasy wykształcone nie podzielają 
wiary ludu, lecz zupełnie mają tę sarnę nienawiść 
ku nieprawosławDym, co lud prosty.

I N a  polu politycznem te same przyczyny stają 
na drodze zaspokojenia innych aniżeli rosyjska 
narodowości, przez nadanie słusznej, po części 
dawno zagwarantowanej autonomii; ba nawat dłu­
gie nieuwzględnianie potrzeb narodowych uczyniło, 
jak tego dowodzi Polska, zaspokojenie tychże po­
trzeb daremnem, a może i niepodobnem. W Rosyi 
zaś samej porwana została w skutek zniesienia 
niewoli cala spółeczność, której wszechmoc pań­
stwa dawno odebrała wszelką, jakikolwiek porzą­
dek i podstawę nadającą, organizacyę w ruch, a 
to tern silniejszy, że stagnaeya trwała przez tyle 
wieków. Rosya znajduje się w przededniu olbrzy­
miego , politycznego, kościelnego i socyaluego 
przesilenia, którego koniec bardzo jest problema­
tyczny.

Królestwo Polskie.
Wczoraj zamieściliśmy połowę ukazu z dnia 2 

marca o wykonaniu ukazów pod duiem tym wy­
danych względem uwłaszczenia włościan. Druga 
połowa tego czwartego z kolei ukazu, następują­
cej jest osnowy:

(Dokończenie).
III. O sporządzaniu, sprawdzaniu i przywodzeniu 

do skutku tabeli likwidacyjnych.
Art. 28. Celem oznaczenia ilości gruntu na wła­

sność włościan przechodzącego, oraz ilości wyna­
grodzenia, przypadającego dziedzicom za zniesione 
powinności włościan, sporządzone będą Tabele li­
kwidacyjne.

Art. 29. Dla każdej gromady wioskowej, mają­
cej oddzielną tabelę prestacyjną, lub tradycyjną, 
lub kontrakt lub inny podobny akt, określający ro­
dzaj i wysokość powinności włościan, oddzielna 
tabela likwidacyjna sporządzoną być ma. W gro 
madach wioskowych różnodziedzicznych do składu 
których wchodzą posiadłości kilku osób lub insty­
tutów, dla każdej posiadłości oddzielna tabela li­
kwidacyjna sporządzoną być ma.

Art. 30. Tabela likwidacyjna zawierać w sobie 
powinna:

a) wykaz wszystkich osad na własność włościan 
przechodzących, z pokazaniem oddzielnie osad przy 
wydaniu ukazu z d. 26 maja (7 czerwca) 1846 r. 
istniejących od osad w późniejszym czasie urządzo­
nych; osad podpadających pod moc rzeczonego 
ukazu od niepodpadającyeh pod niego, nakoniec 
osad przez włościan zajmowanych od osad pustka­
mi pozostałych;

b) oznaczenie ilości gruntów każdej pojedynczej 
osady;

c) ścisłe wskazanie praw włościan do służebno­
ści i użytków jako to : (do drzewa budowlanego, 
opałowego, pastwisk itp.), jeśli prawa takowe we­
dług art. 11 ukazu z d. 19 lutego (2 marca) 1864 
r. o urządzeniu włościan im służą;

d) oszacowanie odbywanych z osady powin­
ności ;

e) wysokość wynagrodzenia dziedzica na zasa­
dzie art. 16 do 26 ukazu o Komisyi likwidacyjnej 
wyrachowaną.

Jeżeli dziedzic zażąda wynagrodzenia za grunta 
na własność włościan przechodzące według osza­
cowania na zasadzie art. 27 ukazu o Komisyi likwi­
dacyjnej, to żądanie takowe winieu zadeklarować 
w projekcie tabeli likwidacyjnej.

Art. 31. Formę tabeli likwidacyjnej urządzający 
Komitet ułoży bezzwłocznie po swem zaintabulo- 
waniu. Drukowane blankiety tabel rzeczonych ro­
zesłane zostaną do wszystkich kas powiatowych 
dla rozprzedaży takowych wszystkim potrzebują­
cym po cenie jaką Komitet naznaczy.

Art. 32. Jednocześnie z rozesłaniem tych blan­
kietów, urządzający komitet, drogą ogłoszeń w 
Dzienniku Powszechnym i w dziennikach gubernial- 
uych, zawezwie wszystkich dziedziców dóbr pry­
watnych , instytutowych i najmiłościwiej rozdaro- 
wanych, ażeby przygotowali projekta tabel likwi­
dacyjnych i najdalej w przeciągu roku jednego od 
dnia pierwszego ogłoszenia, przedstawili takowe 
właściwej Komisyi spraw włościańskich, z wszel- 
kiemi do nich potrzebemi alegatami i objaśnie­
niami.

W miarę ustanawiania komisyów i rewirów, o- 
raz naznaczania komisarzy, podawanym będzie do 
powszechnej wiadomości wykaz gmin, z przekaza­
niem do której komisyi i do któego rewiru każda 
zaliczoną została.

Zanim atoli komisye spraw włościańskich urzę­
dować zaczną, każdy dziedzic może, jeśli znajdzie

zedłem był do kawiarni na zwykłe czytanie ga- 
et i czarną kawę. W tern zbliża się do mnie 
ospodarz kawiarni i zapytuje z francuską grze- 
znością, czylibym niechciał poznać się z pewnym 
anem, który szuka znajomości z Polakiem.-— 
łdzież jest ten pan?— Gospodarz wskazał mi mło- 
zieńca w długim piaskowym angielskim surducie. 
)robny wąsik, hiszpanka, oko w głębokiej opra­
ne pełne namiętnego ognia, wyraz twarzy cier­
piący i zmęcaony, układ ujmujący, mimowolnie 
ainteresowały mię dla nieznajomego — jednocze­
nie zbliżyliśmy się ku sobie, i po pierwszej wy- 
nianie naszych nazwisk, jnż zawiązała się znajo 
ność.’Młodzieńcem tym był Roger Raczyński wra- 
:ający z Rzymu, i zatrzymujący się umyślnie w 
nieście nie obfitującem w wielkie ciekawości, 
swlaszcza po Włoszech, żeby tylko uścisnąć rękę 
ńerwszego lepszego tułacza. Los zdarzył żeśmy 
lię spotkali. Od pierwszych słów rozmowa między 
iami rosła w zajęcie. Niebawem uczuliśmy, że 
niejsce publiczne nie było w harmonii z temi my- 
ilami, jakie budziły się w duszy, gdyśmy zaczepili
i przeszłość, przyszłość, poezyę, literaturę___
► — Mieszkam z tąd blisko — rzekłem — proszę 
lo siebie, a będziemy mogli się nagadać....

  Chyba na małą godzinkę—odrzekł Roger—
•zeczy moje zostały po drugiej stronie Renu, a 
lyliżans wieczór odchodzi do Berliua, gdzie oj­
ciec czeka mię niecierpliwie. • • •

Zaprowadziwszy go do siebie, prosi em ęby się 
rozgościł.... Można sobie wyobrazić, w jaki fer­
wor wpadliśmy obydwa i juk niepostrze enie mi 
jały godziny, kiedy, choć i lampę dawno wmesio- 
no, rozmowa nie ustaw ała.. .  dopiero gdy p 
herbatę i przekąskę, Roger spojrzał na zegareK

— Ach! to już po dziewiątej----
— A o którejże dyliżans odchodzi?
— O ósmej----
— Temci lepiej — odrzekłem — będziesz noco

wał u mnie, miejsca dosyć, jak  widzisz  Zre
sztą uważam, żeś cierpiący i zmęczony, spoczy­
nek nie zawadzi — połóż się.

Usłuchał, ale o śnie długo nie było mowy — po­
gadanka nie usypiała do bardzo póżua, a prym 
nie ja  w niej trzymałem.

Nazajutrz rozstaliśmy się na długo; a mnie na 
zawsze zostało wrażenie po czarującym gościu.... 
Co za jenialoe rzuty myśli! jaka pamięć szalona 
przechowująca nie tylko treść czytanej książki, 
lecz nawet całe ustępy. Wprawdzie w literaturę 
ojczystą niezbyt wtajemniczony, znał kilku no­
wszych poetów i prozaików; za to literatury obce, 
a mianowicie filozofię Niemców znał na palcach, 
z wszystkiemi ich spekulacyami ciemnemi jak 
księgi sibillińskie, które usiłował objaśniać swoim 
poetycznym językiem pełnym irydionowych poró­
wnań i przenośni. Werwa wysłowienia się była u 
niego niewyczerpaną; a chociaż źle mówił po pol­
sku i nie raz uciekał się do niemczyzny i fran- 
cuzczyzny, wszystko co mówił miało charakter 
brylantowego połysku grającego tęczowemi bar­
wami. Słysząc go, zdawało mi się, że nie ma za­
kątka wiedzy, do któregoby nie dotarł; umysł sze­
roki ogarniał wiele, a raczej skrzydłami fantazyi 
zamiatał co tylko spotkał na drodze....

Jeżeli młodość zdobyła już tak bogate plony, 
jakiż to owoc wyda wiek dojrzały! myślałem so­
bie często o moim gościu, zasięgając wieści z kra­
ju, co robi? co tworzy? czy świat poznał się na 
nim? Przecież tak bujnie uposażona natura nie 
może zniknąć w tłumie zwyczajnych śmiertelni 
ków, tem więcej, że sama pozycya urodzenia i 
majątku robiła mu odrazu miejsce, kiedy hmi 
mniej fortunni, muszą ciąć wyrąb, żeby ich widać 
było w tym lesie, który zowiemy spółeczeństwem.

Zdawałoby się, że w położeniu Daszem nadzwy­
czaj trudno dobić się prawdziwej znakomitości ma­
jącej powszechne uznanie, kiedy naród ma tylko 
jldną miarę dla człowieka.. . .  Gdzieindziej ci sami 
ludzie, na których nie zwracamy uwagi lub prędko 
zapominamy o nich, mogliby stać na świeczniku 
talentem, nauką, zdolnością sterowniczą.. .  • Ra_ 
czyński przy talentach swoich, nauce, szlachetnem 
usposobieniu w tylu przeobrażeniach i wstrząśnie-, 
niach nigdzie nie dominuje — idzie za ruchem wy­
padków, poświęca się majątkiem i osobą, jak każ­
dy inny dobry obywatel.

Czy bujna natura, nie znachodząc odpowiednie 
go pola, strawiła się sama w sobie, czy też nie 
miała daru owocowania?

Na to pytanie trzebaby może szukać odpowie 
dzi nietylko w samych czystych intencyacb, szła 
chętnych duszy popędach, wzniosłych humanitar­
nych widokach, rozbijających się o nieczułość świa­
ta — ale i w praktyce życia niekaźdemu danej, 
zwłaszcza jeżeli zbyt egzotyczne wychowanie wię­
cej świetne jak  gruntowne, filozoficzne niź̂  reli­
gijne, wyrzuci młodą latorośl z cichych objęć zie­
miańskiego żywota i tych prostych stosunków go 
spodarskich, gdzie zdrowy rozsądek częściej "wy­
grywa i pożyteczniej działa, niż najbujniejsza 
fantazya i abstrakcyjna wiedza.

Młode pokolenia przechodziły u nas przez czę­
ste, że tak powiem, paroksyzmy bałwochwalczych 
uwielbień dla różnych teoryj filozoficznych — a cho 
ciaż wpływy te z czasem ulatniały się, jednako­
woż cierpiał na nich ustrój i żywotność naszego 
spółeczeństwa. Szczęśliwy, kto lekkie tylko odniósł 
draśnięcie, bo łatwiej było mu obmyć się z niego 
w rodzinnym żywiole. Bystrzejsze umysły, jenial 
ne talenta, głębiej biorąc w siebie wyrób obcego 
ducha, zawdzięczać miały podobnym wpływom, 
jeźli nie zwichnięcie charakteru i upadek moral­
ny, to prawie zawsze zmarnowanie darów Opa­
trzności.

Edukacya zagraniczna, osobliwie ta, co swoją 
świetnością imponować lubiła, wszczepiała w duszę 
młodzieńczą jakiś ideał natury mający się urze­
czywistnić w życiu przez nowe wychowanie i no­
wy porządek rzeczy; a chociaż ten ideał wcale 
nieokreślony, nie miał innego siedliska tylko w u- 
czuciu i wyobraźni, trzeba było nadrabiać fanta- 
zyą, poetyzować, aby go posiadać. Tym sposobem 
całe duchowe życie rozpływał° się w fantazyują- 
cem uczucia, które mogło być bardzo przydatne 
w poezyi, ale do prawdziwej umiejętności życia 
nader wątpliwe dawało usposobienie. Umysły zajęte 
takim ideałem popadały zwykłe w stan gorączko­
wy, w którym młodzieńcza żądza nowości mięsza 
się z sielankowością, a tytaniczne projekta ze 
snami o miłości i szczęściu. Podobny stan nie może 
liczyć ani na trwałość ani na zaspokojenie potrzeb 
wewnętrznych, dla tego umysł ludzki musi się stra 
wić w tem natężeniu, ilekroć w rzeczywistości sty­
ka się z ludźmi i światem, i pełen niesmaku wraca

do swoich fantazyj. Zazwyczaj zaczyna się to od 
ognistych szałów, uroczych rojeń, a kończy się 
na kwaśnej, do niczego niezdolnej bipokondryi.

Lubo ś. p. Roger zwalczał to usposobienie do 
niemieckiego roarzycielstwa przekonaniem o po­
trzebie wejścia w praktykę życia czynnego, jedna­
kowoż w użyciu tylu nieocenionych darów, jakie- 
nsi go obdarzyła Opatrzność, widać było resztki 
owego wpływu. Fantazya błyskawiczna górowała 

wszystkich jego przedsięwzięciach. Ta wła-we
sność tyle potrzebna poecie, artyście, mniej była 
potrzebną temu, któremu zdawał się otwierać sze­
roki zawód publiczny i obywatelski.

Nie zasiadając na ławach poselskich, marnował 
znakomity talent mówcy parlamentarnego. Cieka­
wą o tem anegdotę słyszałem od naocznego 
świadka. .

Pewnego razu po skończeniu posiedzenia w Iz­
bie berlińskiej, wielka część posłów i publiczności 
znalazła się w Cafe Royal; był tam i Roger, który 
spotkawszy dwóch znajomych rodaków wszczął 
z nimi rozmowę o świeżo słyszanych rozprawach 
w jakiejś dość zawiłej kwestyi, jak zwykle kwe- 
stye niemieckie i ganiąc ostatniego mówcę, rzeki: 
to nie tak należało powiedzieć, tylko w ten spo­
sób. Tu podniósł się z krzesła, oparł o stolik, a 
zwracając się do swoich dwóch znajomych wypa­
lił mowę, trwającą najmniej pół godziny, a co 
chwila przerywaną oklaskami licznych gości ka 
wiarnianych, którzy nie mogli dość nadziwić się
mocy argumentów i prześlicznej dykcyi niemie­
ckiej . . .

Na sławnych zebraniach Ligi w Kórniku, spo 
dziewano się, że Raczyński jako orator — co mową 
improwizowaną w obojętnym przedmiocie umiał 
zentuzyazmow&ć berlińczyków—potrafi jeszcze le­
piej porwać umysły rodaków. ( Tymczasem kilko 
krotne wystąpienia jego przeszły, nie zwróciwszy 
na siebie uwagi. , .

Być może, że niedostateczna wprawa w mowie 
niu po polsku nie dopuściła odkryć się talen owi, 
choć z drugiej strony trafne, zdrowe słowo, w o- 

|brej wyrzeczone chwili, leci w świa nawe . .
i złotych skrzydeł krasom ów czego  sy lu , n jp  ę
[ dzej że ta wysoka atmosfera intelektualna, w jakiej

się wychował, jaką wciągnął w siebie, przez któ­
rą myślał i widział, nie pozwoliła mu zniżyć się 
do naszych prostych stosunków; bo chociaż uczu­
ciem obejmował je — uczucie nie wystarczało tam, 
gdzie potrzeba było praktycznej rady, i że tak 
powiem, domowego lekarstwa.

Edukacya w rodzinach możnych pospolicie mia­
ła ten niedostatek, że wykwintnośeią swoją i pre- 
tensyą europejską usposabiała do innego położe­
nia i stosunku, niż ten, jaki czekał w zagrodzie 
domowej. Młodzieniec tak wychowany ratował się 
tem jedynie, jeżeli przynosił ze sobą gruntowne 
zasady religii — z tą przewodnią nicią trafiał prę­
dzej na właściwą drogę, niż kiedy jej nie miał, 
a czynność jego i praca nierozwiewała się jak 
kurz z gościńca, tylko zostawiała po sobie trwałe 
ślady... Zdawałoby się, że przy usposobieniu poc- 
tycznem, przy żywej wyobraźni i tkliwości nerwo­
wej, to samo bóstwo, któremu śpiewak Przedświtu i 
Irydiona talent swój poślubił— powinno było wło­
żyć wieniec swój i na skronie Rogera. Inaczej się 
stało; w kierunku jego autorskim przebija się wię­
cej chęć zostania publicystą, mężem stanu, niż poe­
tą w ścisłem znaczeniu. Kilka broszur, które na­
pisał w rozmaitych okolicznościach, pisane są po 
niemiecku lub francusku. I tak w r. 1849 z pod 
jego pióra wyszła rozprawa: Wer hat' Freiheit ver- 
rathen ? die Slaven oder die Germanenl Sendschrei- 
ben an Arnold Ruge. — W Revue Contemporaine 
ukazał się artykuł: La Justice et la Monarchie po- 
pulaire. — Następnie: O Zamoyskim i Wielopolskim, 
także w Revue Contemporaine. Po niektórych pi­
smach francuskich ukazały się inne drobne okoli­
cznościowe referaty. Z polskich prac, żadna nie jest 
nam znaną. W rękopismach miało zostać pełno fi­
lozoficznych rozpraw. Wszystko to jednak nieziści- 
ło tego horoskopu, jaki unosił się nad jego mło­
dością, tak bogatą w naukę, tak hojnie obsypaną 
od natury — poczciwe tylko serce wystawiło sobie 
pomniki w pamięci tych, których musiało sobie zo­
bowiązać — a liczba ich zapewne nie mała, jak 
liczba jego szlachetnych uczynków.
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dla siebie dogodnem, przesłać sporządzony projekt 
tabeli likw idacyjnej gubernatorowi tej gubernii, 
w której dobra jego się znajdują. T ak  otrzymane 
tabele, gubernator obowiązany je s t przesyłać bez 
zwłocznie gdzie należy.

Art. 33. W ogłoszeniu o składaniu tabeli likw i­
dacyjnych w yraźnie powiedzianein być m a: że 
dziedzic któryby w term inie art. 32 oznaczonym 
nie przedstaw ił projektu tabeli likwidacyjnćj w 
przepisanćj formie, u tra c i: 1) prawo proszenia o 
w ynagrodzenie w edług oszacowania gruntów na 
zasadzie art. 27 ukazu o kom isji likw idacyjnćj; 
2 ) praw o otrzym ania procentów od przypadająećj 
mu w ylikwidowanej należytości za czas od 3 (15) 
kw ietnia 1864 r. do pierwszego term inu wypłaty 
kuponów, ja k i po złożeniu przez dziedzica pro 
jek tu  tabeli, nastąpi.

A rt. 34. P ro jek ta tabel likw idacyjnych z dóbr 
pryw atnych i najmiłościwićj rozdarow anyeb, mogą 
być przedstaw iane lub przez samych dziedziców, 
lub przez praw nie upoważnionych do tego pełno 
mocaików. Obowiązek przedstaw iania tabel likw i­
dacyjnych z dóbr pod opieką zostających w kłada 
się na opiekę; a  z dóbr wszelkiego rodzaju insty 
tutowych na w ładze pod zarządem  których dobra 
zostają.

Art. 35. W m iarę otrzym yw ania projektów ta ­
bel likw idacyjnych, kom isya spraw  włościańskich, 
lub gubernator (art. 32) w ydaw ać będzie dziedsi 
com lub ich pełnomocnikom poświadczenia zodbio 
ru i zaraz potem nie czekając upływu zakreślonego 
w art. 32 terminu, kom isarz rew irow y lub czaso 
wa delegacya (jeśli z rozporządzenia kom isji wy 
znaczoną została) do spraw dzenia tych projektów 
przystąpi.

U rządzający kom itet, o ile tego uzna potrze­
bę, w skaże komisyom spraw  włościańskich w ja  
kich przypadkach dla sprawdzenia tabel likw i­
dacyjnych, m ają być zsyłane na grunt delegacje  
czasowe, oraz przepisze ja k ą  koleją nadsyłane 
jednocześnie tabele do spraw dzania brane być 
winny.

Art. 36. Komisarz rewirowy (lub delegacya 
czasowa), najm nićj na 7 dni przed przystąpie­
niem do spraw dzenia projektu tabeli likw idacyj­
nćj na m iejscu , posyła do dóbr zawiadomienie
0 swojem przybyciu. W zawiadomieniu tem wy 
raźnie zapowiedzianem być m a , że kto przy od­
czytaniu sprawdzonćj tabeli likw idacyjnćj (art. 
44 ) w tenże sam dzień, ustnie lub na piśmie, 
nie zadeklaruje o powziętym zam iarze w ystąpie­
nia przeciw tćj tab e li, ten praw a tego tem sa ­
mem się pozbawi. Dziedzic, lub pełnomocnik jo ­
go ma praw o być przy sprawdzeniu obecnym, 
atoli niestawienie się jego w oznaczonym term i­
nie w żadnym razie spraw dzenia wstrzymywać 
nie może.

Art. 37. Sprawdzenie rozpoczyna się od kon- 
frontacyi przedstawionego projektu tabeli likw ida­
cyjnej z oryginalnemi dokumentami (tabelami pre 
stacyjnem i, lub tradycyjnem i lub kontraktam i itp.) 
na których dotąd opierały się praw a gruntowe wło­
ścian i ich powinności.

Art. 38. Następnie, przedstawiony projekt tabeli 
likwidacyjnćj odczytany zostanie słowo w słowo 
włościanom na zebraniu grom ady wioskowój, w 
obecności miejscowego sołtysa i trzech świadków 
z osób do grom ady nie należących, których kom i­
sarz rewirowy (lub delegacya czasowa) zawezwie. 
Na świadków wzywani będą przed in u em i, sołtysi 
z wiosek sąsiednich.

Art. 39. Każdy zarzut włościan przeciw proje­
ktowi tabeli likwidacyjnćj, ulegnie osobnemu na 
gruncie zbadaniu. Niezależnie od takowego, a 
naw et i w tenczas chociażby włościanie żadnych 
nie przedstawili ze swej strony zarzutów. Komi­
sarz rewirowy (lub delegacya czasowa) jest w o 
bowiązku przekonać s ię :  czy pod w yjątki a rty ­
kułem lOgo ukazu z d. 19 lutego (2 m arca) 1864 
r. o urządzeniu włościan objęte, nie podciągnięto 
takich  osad, które w moc art. 5 tegoż ukazu na 
własność włościan przejść były powinny i czy ilość 
gruntów w osadach w łościańskich oraz wysokość 
powinności włościańskich w projekcie tabeli likw i­
dacyjnej, nie zostały wyżej nad rzeczywistość po­
dane Do rozwiązania zachodzących pod tym wzglę­
dem wątpliwości, posłużyć m ogą: przegląd miej 
scowości, w ypytanie ludzi okolicznych, informa 
eye o ilości zasiewów i pokosów; oraz przejrze­
nie dokumentów, jako  to : planów, kontraktów, a 
w szczególności tabel prestacyj nych. Gdyby przy- 
tem układający tabelę likw idacyjną twierdził, że 
w tabeli prestacyjnćj pokazano m niejszą ilość 
gruntów nad rzeczywicie przez włościan posia­
daną, to twierdzenie tego rodzaju pod rozwagę 
branem  nie będzie i uchyla się jak o  rozpoznaniu
njepodlegające. . .
1 Art. 40. Jeśliby, po sprawdzeniu okazało się, 
że po ogłoszeniu ukazu z dnia 26 m aja (7 cze, 
wea) 1846 roku, dziedzic zarządził samowolną, 
należytym porządkiem  nieupoważnioną, zamianę 
wszystkich lub niektórych w posiadaniu włościan 
dawniej znajdujących się gruntów na dworskie, 
z przenisieniem lub bez przeniesienia budowli wło­
ściańskich, i jeśliby włościanie, według nadanego 
im artykułem  8  ukazu z d. 19 lutego (2 marca) 
1864 r. o urządzeniu włościan praw a, zanieśli żą­
danie oddania im tych gruntów napow rót w da­
wnych granicach, a  polubowna w tym  przedmio­
cie ugoda między niemi a dziedzicem nie doszła 
do skutku, to komisarz rewirowy (lub delegacya 
czasowa) w razie potrzeby zniesie się z komisyą 
spraw  włościańskich o wyznaczenie jeom etry na 
koszt dziedzica dla sporządzenia planu dawnych 
i teraźniejszych granie włościańskiej posiadłości.

Art. 41. D la ustanowienia wysokości tych po­
winności, wedle których oblicza się przypadające 
dziedzicowi wynagrodzenie, ma być wziętą za za­
sadę oznaczona w tabeli prestacyjnćj lub w kon­
trakcie powinność, chociażby nawet takowa, po 
sporządzeniu tćj tabeli, lub po zawarciu kontraktu, 
podwyższoną została. Jeśliby okazało się Pr.z®cl, 
w n ie, że po sporządzeniu tabeli prestacyjnćj lu 
po zawarciu kontraktu, dziedzic poprzestawał na 
m niejszej ja k  w tych aktach powinności, to wy­
rachowanie w ynagrodzenia na podstawie tćj obni- 
ż0“ ej powinności dopełnionem być ma.

Art. 42. Przy sprawdzeniu ogólnćj sumy żąda­
nego w ynagrodzeni^ kom isarz rewirowy (lab de­
legacya czasowa) j est w obowiązku mieć na uwa 
dze art. 22 uaazu 0 komisyi likw idacyjnćj, i w
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_ a  (jeśli dziedzic lob pełnomocnik będą na miej­

scu) i świadków z osób do grom ady nie nale­
żących.

Art. 44. T ak  dziedzic lub jego pełnomocnik, jak  
i cała grom ada wioskowa i każdy z pojedynczych 
gospodarzy, gdyby kto nie był zadowolniony, może 
po odczytaniu tabeli, lub zaraz podać na piśmie 
swoje zarzuty, lab zapowiedzieć tylko, ustnie lub 
na piśmie, że zarzuty we właściwym poda terminie. 
Czyniącemu zaraz zarzuty lub zapowiadającem u ta ­
kowe, spraw dzający tabelę obowiązany jest, w 
tenże sam  dzień, wydać stósowne poświadczenie 
za swoim podpisem , jeśli strona interesow ana sa ­
ma tego zażąda.

Art. 45. Zarzuty, które zaraz na miejscu przy 
odczytaniu tabeli na piśmie przedstaw ione nie 
były ' poddane być m ają komisyi spraw  włościań 
skich.

Art. 46. Do złożenia zarzutów na piśm ie w za 
stosowaniu się do art. 44 we właściwym czasie 
zapowiedzianych, wyznacza się jednom iesięczny 
te rm in  od dnia zapowiedzenia. Zarzuty pisane być 
mogą po polsku, po rosyjsku lub po niemiecku. 
Do podania zarzutów wyżej wspomnione poświad 
czenie przyłączać należy.

Art 47. O odczytaniu poprawionego projektu ta ­
beli likwidacyjnej i o nastąpionych o p o w ie d z e ­
niach, jeźli takow e m iały miejsce, (art. 43 i 44) spo 
rządza się osobny protokół, za podpisem kom isarza 
rewirowego lub kom isarzy (jeźli spraw dzenie od­
bywała delegacya czasowa). Dziedzic lub jego  pel 
nomocnik (jeźli jeden  lub drugi przy odczytaniu 
tabeli był obecnym), miejscowy sołtys i św iadko­
wie, mogą też podpisać protokół, lecz nie zmusza 
ją  się do podpisania go, jeźli sami tego dobrowol 
nie nie uczynili.

Art. 48. Komisarz rewirowy (lub delegacya cza 
sowa) dołącza do każdego sprawdzonego lub po­
prawionego pro jek ta  tabeli likw idacyjnej objaśnię 
nie, w którym  obejmie wszelkie dane i okoliczno­
ści na gruncie w ykryte i za zasadę przez niego 
przyjęte. Objaśnienie to zawierać pow inno:

a) na czem znalazł oparte gospodarcze stosunki 
włościan z dziedzicem, czy to na tabeli prestacyj 
nej, tradycyjnej, czy też na innym jak im  doku­
mencie ;

b) ile osad nie weszło do tabeli likw idacyj­
nej, kto takow e posiada, gdzie one są położone 
i na jak ie j zasadzie takow e wypuszczone zostały 
z liczby osad na własność przez włościan na 
by tych;

c) czy gospodarze otrzymali całą ilość gruntów 
ja k a  przy wydaniu ukazu z dnia 26 m aja (7 czerw 
ca) 1845 r. w ich była posiadaniu i w dawnych 
granicach, a  jeźli od tego czasu ilość gruntów, 
które dawniej włościanie posiadali, zmuiejszoną 
została, lub jeźli zaszły zam iany gruntów  włościań 
skich na folwarczne to, czy to należytym  porząd­
kiem zatwierdzonem zo sta ło ;

d) czy włościanie byli w używaniu w czasie wy­
dania ukazu z daia 26 m aja (7 czerwca) 1846 ro 
ku, i jak ich  służebności i użytków (jako  t o : drze­
wa budowlanego lub opalowego, pastw isk, w la 
saeh dziedzica i jak ich  mianowicie) a  jeźli od te ­
go czasu użytkowanie takow e zmniejszenia lab u 
chyleniu uległo, to objaśnić należy, czy to nastąp i­
ło na prawnej zasadzie;

e) do jakiego z dwóch urzędów, o których w art. 
16 ukazu z dnia 19 lutego (2 m arca) 1864 r. o 
komisyi likw idacyjnej, je s t mowa, zaliczoną zo- 
stała każda z osobna osada, ja k ie  po szczególe 
powinności i w jak ie j wysokości weszły <)o osza­
cowania według art. 17 i 19 tegoż ukazu, jak ie  
powinności pod rachunek brane nie były na z a ­
sadzie art. 15 go tegoż ukazu, na jakiej zasadzie 
ustanowiono wysokość i rodzaj powinności, to 
je s t :  czy na  zasadzie dokumentów (tabeli presta 
eyjuej i innych kontraktów  i t. p.), czy też na 
zasadzie powziętych na gruneie inform acyj; w j a ­
kim sposobie oszacowano powinności spadającej 
z każdej osady i wyrachowano wysokość w ynagro­
dzenia i

f) kto i jakiego rodzaju podał zażalenie lub za 
powiedział spory, przy spraw dzenia projektu ta 
beli likwidacyjnej i co z ich roztrząśuięcia się wy 
kryło.

Art. 49. Jeźli przy poprawieniu projektu tabel- 
likw idacy jne j, włościanie zażądali przywrócenia 
granic poprzedniego ich posiadania, przez samowol 
cą  zamianę naruszonych i jeźli słuszność takiego 
żądania uznaną została, to w dodatkowem  objaś­
nieniu zamieścić należy szczegółowe wnioski, w ja 
kim sposobie przejście z nowych do dawnych gra 
nic usfeutecznionem być może.

Art. 50. Jeźli włościanie wnieśli żądanie o w y­
nagrodzenie im strat z powodu samowolnej zam ia­
ny dawniejszych służebności i użytków lub prze­
niesienie ich siedzib, lub jednego i drugiego ra ­
zem, to kom isarz rewirowy (lub delegacya czaso­
wa) po zbadaniu rzeczy, sporządzi także oddziel 
nie dodatkowe w tej mierze wyjaśnienie.

Art. 51. W ymienione w artykułach 49 i 50, do 
datkowe w yjaśnienia na zebraniu grom ady wiosko­
wej jednocześnie z projektem  sprawdzonej lub po­
prawionej tabeli likw idacyjnej, odczytane być po­
winny. r

Art. 52. Sprawdzone na gruncie tabele likw i­
dacyjne ze wszystkiemi anueksam i, odsyłać nale­
ży albo komisyom spraw  włościańskich dla przy­
gotowawczego ich rozpoznania, albo urządzające 
mu komitetowi.

W jakich  przypadkach sprawdzone tabele likwi 
dacyjne wprost do urządzającego kom itetu odsy 
lane być m ają, tenże komitet przepisze.

Art. 53. Tabele likwidacyjne, wnoszą się do u 
rządzającego komitetu dla ostatecznego zatwier 
dzenia. Porządek, w jak im  tabele likwidacyjne roz­
patryw ane i zatw ierdzane będą, komitet na zasa 
dzie art. 8 przepisze.

Art. 54. W miarę zatw ierdzenia tabel likwida- 
Eyjnycb, urządzający komitet ustanaw ia sumy w y­
nagrodzeń dziedzicom przypadające. O każdem 
przyznanem wynagrodzeniu w Dzienniku Powszech­
nym ogłoszoaem będzie.

Porządek w ydaw ania wynagrodzeń w oddziel­
nym ukazie z dnia 19 lutego (2 m arca) 1864 r. o 
komisyi likw idacyjnej je s t wskazany.

! ? f l D,e’ ^ ta teczn ie  zatwierdzone ta
^ 1  kńńfnw? ° f 8Aył-a ją  8i?. dla wprowadzenia ich w w ykonanie właśpiwym komisyom spraw  wło­
ściańskie z °A c*en’em kopjj zatw ierdzających
to tabele decy .yj postanowień w przedmiocie po-
czynionych zarzutów.

Alt. 56.' Poświadczona kopia, każdej ostatecznie 
zatwierdzonej tabeli likw idacyjnej z rozporządze­
nia komisyi spraw w łościańskich, na drukow a 
oym blankiecie wydaje się dziedzicowi lub ieco 
pełnomocnikowi, a  jednocześnie w ydaje się także 
na drukowanym blankiecie sołtysowi wioski wy 
pis z tabeli, obejmujący w sobie wiadomość o licz 
bie osad, o ilości ich gruntów, o służebnościach i 
użytkach. Zą kopię tabeli i za wypis z niej, wło­

ścianie i dziedzic zapłacą, na pokrycie wydatków 
kancelaryjnych, po 30 kopijek za arkusz, oprócz 
ustanowionej za blankiety należytości. Druga 
kopia tabeli przesłaną będzie rządowi guber- 
nialuemu dla zach o w an ia , a oryginał tabeli 
zwróconym zostanie urządzającem u komitetowi.

Na wypisy z tabeli oddzielną formę urządzający 
komitet przepisze.

_Art. 57. Sołtysi wioskowi, oraz wójci gmin, obo­
wiązani są  niezwłocznie wypełniać wszelkie legal­
ne żądania kom isarzy rewirowych i delegacy) cza­
sowych, przy spraw dzaniu i wprowadzaniu w w y­
konacie tabel likwidacyjnych.

Art. 58.^ Na zaniesione w właściwym czacie proś­
by dziedziców (art. 32 i 33) o wyznaczenie im 
w ynagrodzeń w edług oszacowania gruntów prze­
szłych na w łasność włościan, oszacowanie odby 
wać będą, z rozporządzenia urządzającego kom ite­
tu, oddzielne kom isye lub d e legac je  czasowe, do 
składa których dodany będzie urzędnik z komisyi 
rządowej skarbu  delegowany, dla zabezpieczenia 
interesów skarbu.

Art. 59. Sum a wynagrodzenia, w skutek każde­
go odbytego oszacowania, ustanowioną zostanie 
porządkiem , ja k i  urządzający kom itet na zasadzie 
art. 8 i 53, przepisze.'

Przepisy dodatkowe.

Art. 60. Rozwinięcie niniejszego ukazu i w yda­
nie odpowiednich instrukcyj w kłada się na urzą­
dzający komitet.

Art. 61. Dawniejsze postanow ienia, o ile ni­
niejszemu ukazowi okażą się przeciwne, uchvla 
ją  się.

Art. 62. W ykonanie tego ukazu, który bezzwło­
cznie w Dzienniku P raw  zamieszczonym być ma, 
nam iestnikowi w Królestwie, urządzającem u kom i­
tetowi i innym władzom, w czem do której nale­
ży, poruczonem zostaje.
18^4  W Petersburga, dnia 19 lutego (2 m arca)

(podpisano) „Aleksander.“ 
przez Cesarza i króla.

Minister sekretarz stanu, w zas. towarzysz m inistra
(podpisano) W. Plałonow.

I > a n i  a .
Podajem y dalsze streszczenie dokumentów za­

w artych w blue book w przedmiocie spraw y duń­
skiej. W dniu 29 kw ietnia 1863 p. P aget wyraża 
w Kopenhadze zdanie swe o kroku rządu duń 
skiego. Paten t m arcow y je s t zapewne bardzo na 
korzyść dla dobrze zrozumianych interesów Hol­
sztynu, lecz upoważnia to niezaprzeczenie mocar­
stwa do założenia protestacyi. Z jednej strony 
m ocarstwa zbyt ściśle trzym ają się litery zobo­
wiązań z r. 1851, z drugiej p. Hall dozwala się 
e(*ersko - duńskiem u stronnictwu zbyt daleko po za 
właściwy1- svyój cel wypierać, nie m ogąc zadowolić 
swoich stronników.

Z wielu stron z W iednia, z Berlina i H am burga 
donoszą lordowi Russell, że jego 4 punkta, to jest 
projekta z sierpnia 1862 r. wielki znajdują rozgłos 
i za najw łaściw sze załatw ienie uw ażane są.

K iedy egzekucya zw iązkowa zdaw ała się być 
uchw aloną, napisał lord Russell (w d. 27 m aja) 
do lorda Bloom fielda, że ta  okoliczność budzi w 
mm obawę. „Nie w chodząc w rozbiór d ek larac ji 
króla duńskiego z 30 m arca , daje W. Eks. rząd 
Jej K. Mości skazów kę, że je s t bardzo do życze­
nia aby niepomnaż&ła istniejących zaw ikłań i nie­
bezpieczeństw Europy. Austrya i Prusy odmówiły 
w r. 1861 układania się o spraw ę holsztyńską bez 
uregulowania Szlezwiku. Lecz spraw a szlezwicka 
jest m iędzynarodowej natury, powinny ją  przeto 
m ocarstwa europejskie z najw iększą rozw agą i 
spokojnością zbadać, i nie może je j Bundestag w 
Frankfurcie rozstrzygać.

W dniu 30 m aja donosi p. A. Mallet z F ran k ­
furtu n. M. o rozmowie z prezydentem  Bundestagu 
bar. K tibekiem ; który pow iedział: Dania nie by­
łaby w ydała dekretu z 30 m arca gdyby nie liczyła 
na bezkarność z powoda krytycznego położenia 
Europy. Anglia, która ja k  p. Mallet dał do zro­
zumienia, szczególniej pokój europejski m a na oku, 
powinna wpływ  swój w Kopenhadze zwiększać. 
Niemcy nio mogą w tej rzeczy honoru ulegać. 
W edług zdania państw  średnich Związek nie jest 
związany traktatem  londyńskim , chociaż Austrya 
jego w arunki wiernie chce zachować.

W piśmie z Sztokolmu z dnia 19 lipca do hr. 
W achtm eister w Londynie oburza się bardzo hr. 
Manderstrom na przesłane rządowi duńskiem u we­
zwanie cofnięcia w przeciągu 6 tygodni patentu 
m arcowego i na zagrożoną egzekueyę związkową. 
Rząd duński nie uczynił żadnego kroku do wcie­
lenia Szlezwiku, i bynajmniej Austrya i Prusy nie 
są kompetentnem i opierać jak ikolw iek  zarzut na 
układach 1851— 1852 r. Skutkiem  egzekucyi związ­
kowej może się wojDa na północy zapalić i Szwe- 
cya znaleść się w takiem położeniu, iż nie będzie 
się mogła wstrzymać od czynnego udziału na ko­
rzyść sprzyjażuionej z sobą Danii.

W skutku przedstawień z Sztokolmu i Kopen­
hagi pisze hr. Russell w dnia 31go lipca do lorda 
Blom fiild: Rzeczy zaczynają iść na seryo. Nie 
może ulegać wątpieniu że D ania wkroczenie wojsk 
niemieckich do Holsztynu nie za egzekucją  związ­
kow ą, lecz za najście nieprzyjacielskie uw sżać 
będzie. Ja sn ą  je s t również rzeczą, że j ą  Sswecya 
wspierać będzie. W ielkiem jes t nieszczęściem, że 
Austrya i Prusy odrzuciły w r. 1861 projekt Da 
nii załatw ienia sporu względem Holsztynu. U chw a­
la B undestagu nieprzyjm owania żadnego projektu 
dotyczącego H olsztynu, jeżeli równocześnie kwe 
stya holsztyńska nie będzie załatw ioną, daje rzą­
dowi duńskiemu powod do tw ierdzenia, że egze 
kucya związkowa w Holsztynie znaczy tyle co naj­
ście Szlezwiku. Czyż nie możnaby teraz jeszcze 
obu kwestyj rozdzielić, i niedostatki w patencie 
duńskim  z 30 m arca wykazać, niedotykając kwe- 
styi szlezwickiej? T a  nader trudna kw estya mogła 
i powinnaby być pozostawioną układom  europej­
skim. Zakomunikujesz W. Eks. hr. Reehbergowi to 
zapatryw anie się i powiesz mu, że kiedy Niemcy 
biorą ciągle Szlezwik za Holsztyn, inne m ocarstwa 
europejskie biorą Holsztyn za Szlezwik i mogłyby 
Niemcom zaprzeczyć prawa m ieszania się w sp ra­
wy jednego lub drugiego kra ju  inaczej, prócz ja ­
ko mocarstwo europejskie. Podobne uroszczenie 
mogłoby dla niezawisłości i całości Niemiec ró­
wnie być niebezpiecznem ja k  najście Szlezwiku 
dla niezawisłości i całości Danii byłoby niebezpie 
eznem. Przy spokojniejszem zastanowieniu się nad 
istniejąeemi trudnościami, A ustrya ujrzy się praw do­
podobnie spowodowaną powołać m ocarstw a euro­
pejskie do rady, zanim Bundestag do stanowczej 
uchwały znagli.

W  dniu 27 sierpnia 1863 r. donosi p. A. Paget

z Kopenhagi, że rząd duński cofnięcia patentu 
marcowego bezwzględnie odm awia

Lord Ruisell nie p rzestaje w yrażać obaw swj7ch 
z powoda egzekucyi związkowej w Holsztynie. 
W dniu 31 sierpnia pisza on do p. Low ther n roz­
mowie z pruskim sprawującym  iateresa  p. K t t c : 
Zawiadomiłem p. Kotte, że rząd Je j K. Mości po 
przyjęciu mego przyszłorocznego przedstaw ienia, 
niema zamiaru rządowi duńskiemu jak iejko lw iek  
czynić kom unikacyi, lecz że Austrya i Prusy, je  
żeli trw ać będą w doradzaniu przedsięw ziąć się 
teraz m ającej egzekcyi, uczynią to wbrew radzie 
przez rząd Je j K. M śei już  udzielonej i odpowie­
dzialność za wszelakie następstwa ściągną na 
siebie.

Praw ie równocześnie mial hr. Manderstrom z p. 
Hale rozmowę w Kopenhadze, a ja k  p. A. Paget 
(w doniesienia swem z 3go września) równie ed 
p. Hall jak  od lir. Hamilton dowiedział się , nie 
posiadał rząd duński żadaego pisemnego przyrze 
czenia pomocy w razie najścia nieprzyjacielskiego 
na tery tory um związkowe Danii. Hr. M anderstron 
nie mógł rów nkż ustnie dać takiego przyrzecze- 
nia. Radził on owszem nie staw iać oporu egzeku 
cyi związkowej, gdyż wielkie m ocarstw a i tak  nie- 
dozwolą Niemcom Holsztynu stale zajm ować i tym 
sposobem nie ja k o  Danię przez ogłoszenie do ule 
głości zm usić; będą one także żądały od Niemie. 
dokładnego określenia celów okupacyi.

Kronika miejscowa i sagraok m .
K & r a l i ó w  16go m arca. R ozpraw a ostateczna w 

czterech processach Czasu odbyła się, ja k  zapow ie­
d z ian o , w dn ia  dz is ie jszym , lecz na  wniosek c. k. 
p rokurato ry i p rzy  drzw iach zam niętych. Z tego p o ­
wodu nie m ogąc podać w  m yśl ustaw y obszern iejsze­
go spraw ozdania z owej rozpraw y, ograniczym y się 
ty lko na  podaniu  w yroku, którego publikacyę do dnia 
ju trze jszego  odroczono.

—  W  sobotę 19go m arca odpraw ionem  będzie w 
kościele 0 0 .  K arm elitów  na  P iasku  o godz. l i t e j  
przed południem  w kaplicy  N . P . M aryi nabożeństwo, 
podczas którego am atorow ie śpiew ać będą. K w esta 
zb ierana  podczas tego nabożeństw a przeznaczoną je s t 
na  dom chłopców  osierociałych zostających pod opio 
k ą  Braci Józefitów na P ia sk u , o k tórym  niedaw no 
pisaliśm y w dzienniku naszjTm.

—  Zabespieczanie kap ita łów  lub ren t na  p rzypa 
dek  śm ierci byw ało ju ż  n ieraz powodem oszustw a a 
naw et cięższćj jeszcze zbrodni. Że tu  przytoczym y ze 
znanych nam w ypadków  zabespieczenie T om aszka w 
D anii, w k tórego m iejsce pogrzebiono maglownicę 
gdy on sam zdrów  d rapną ł do W iedn ia , albo św ież­
szy jeszcze  a  straszny  w ypadek we F ran cy i Gustaw;: 
hr. P. gdzie o tru to  zabespieczcnego. W A nglii w y­
padki tak ie  są  w iele częstsze niż nu stałym  lądzie, 
gdyż zabespieczenia podobne więcćj są  tam  rozpo­
w szechnione, trudniejsze dojście tożsam ości osoby, u 
krycie  zbrodni łatw iejsze z powodu rozległych kolo- 
nij i żle urządzonćj polieyi le k e rsk ić j, a  < raz i z te 
go także  pow odu , że liczne przedsiębiorstw a ssaku  
racy jne w spółzaw odnicząc z sobą, u łatw iają  form alno­
ści i m niej na ich dokładność zw ażają. VVT naszym 
jed n ak  k ra ju , gdzie „w iedzą są s itd z i ja k  kto siedzi® 
gdzie się w szyscy z n a ją , a  p rzynajm nićj każdy  zn a­
nym je s t  od w ie lu , a  w reszcie gdzie zm ysł prze 
b iegłości rzadszym  je s t  niż u narodów  kupczących 
i m nićj w ykształconym  byw a, przebiegłe oszustw a na 
leżą do zdarzeń osobliwych, i może pierw szy raz zapi 
sać teraz  w ypada podejście p rzy  asekuraey i na  życie. 
O trzym aliśm y w tćj spraw ie list od osoby zasługują- 
cój na  zaufanie, a  mimo teg o , dopóki spraw a ta  nie 
będzie sądow nie zbad an ą , poprzestajem y tu  na krót- 
k ićj wzmiance, n ie w ym ieniając ani osób an i miejsca 
Pew ien ch iru rg  bardzo nadw ątlonego zdrow ia sk u t­
kiem choroby piersiow ej, da ł się skłonić przyjacielo­
wi swemu podchm ieliw szy sobie, że na zabespieczenie 
życia sw ego podpisał się. Z ak tem  tak im  zgłosił się 
jeg o  przyjaciel w  d. d. 22  listopada r. z. do pew ne 
go stow arzyszenia a sek u racy jn eg o , a ju ż  w d. 20 
grudn ia  zabespieczony um arł. Z abespieezający o trzy ­
m ał w d. 31 grundn ia  św iadectwo z rą k  a jen ta  a se ­
kuracyjnego ; gdy  jed n ak  zaw iadom ienie o zejściu 
zabespieczonego nadeszło póżnićj, p rze to  stow arzyszę 
nie w ietrząc podstęp, a  podobno zaw iadom ione pokątnie
0 n iejak ich  szczegółach , zesłało n a  miejsce dwóch in 
nych urzędników  swoich d la dochodzenia tć j ąpraw y 
Z ostała ona u trudn ioną przez zniszczenie jednego  z 
dokum entów , lecz zapew ne w yjdzie na  w ierzch, gdyż 
pełuom ocnik T ow arzystw a złożył rap o rt o tem  co za­
szło, a  T ow arzystw o miało now e rozpocząć k rok i dla 
dojścia praw dy. Zapis asekuracy jny  m iał wynosić 
1 0 ,0 0 0  złr.

—  W  W arszaw ie um arł w d. 6 m ares K saw ery 
K ojsiewicz obrońca przy  w arszaw skim  departam encie 
senatu , t. j .  p rzy  sądzie najw yższym , w w ieku la t 6 4  
U rodził się w W iśn iczu , pobierał nauki w K rakow ie
1 tu  naprzód  rozpoczął aplikaeyę, a  w r. 1819  prze 
niósł się do W arszaw y i aplikow ał p rzy  prokuratory i. 
Już w r. 1821 należał do kom isyi zajm ującej się 
uporządkow aniem  hipotek . Do r . 1831 urzędow ał c ią­
gle w prokura to ry i, a  następn ie  oddał się adw okatu ­
rze i ju ż  w r. 1833 był mecenasem przy  sądzie naj- 
w yżs/ćj instancyi. N adto był praw niczym  radzcą  p rz jr 
zarządzie d róg  i kolei żelaznych i pełnom ocnikiem  
k ilku  znaczniejszych domów do in teresów  prawnych. 
P rzez la t k ilka spraw ow ał obyw atelski urząd przeło­
żonego rady  pow iatow ej Ł ow ickićj. K saw ery K ojsie­
wicz m iał im ię szanow ane w całym  k ra ju , tak  dla 
w ysokiej praw ości ja k  i w ielkiej znajom ości praw . W 
roku zeszłym  trzym anym  by ł czas jak iś  w więzieniu. 
B ył on najstarszym  bratem  F erdynanda Kojsiewicza 
profesora w ysłużonego przy uniw ersytecie Jagielloń­
skim.

—  D nia 15go m arca zm ieniła się tem peratura  od 
u  3,09 do -+- l l , ° 6 ,m barom etr sta ł o godzinie 2 gićj

po południu na  3 2 8 ,‘“ 1 6 ,  o godzinie lO tćj wieczór, 
opadł na  3 2 7 ,‘“2 9 ,  o godzinie 6 tej rano 1 6 g o , na 
3 2 6 ,“ ‘7 7 ,  w ia tr południow o-zachodni zm iennćj mocy, 
około południa w icher, przez cały dzień pogoda z 
chm uram i; rano 16go o godzinie 6tój stan  ciepła 5 ,“5 
Reaum ura.

—  Ju tro  we czw artek dnia 17go m arca , Ś. G er­
trudy  panny.

tak  żyta ja k  i pszenicy wzmocniły się i więcej ochotj 
do kupna widziano szczególnifij w ostatnich dniach
tygodnia. . , . , „

W  portach m orza niemieckiego jak  i naszym  p a  
tak  z pow oda grożącćj blokady, jako też skutkiem 
ogólnego położenia h and lu , targ i były n ieczynne, a 
sprzedaże ty lko z ustępstw em  w cenach awa y się 
uskuteczniać. N a pszenice jasne  odbyt byl latwiejs y, 
ciem ne gatunki odchodziły z wielką trudnością.

W  ciągu tygodnia na  naszej giełdzie przeszło z rąk  
do rąk : pszenicy łaszt. 500 , żyta ł. 250.

Płacono za łaszt wagi boli. gul. pras. korz. p o h ^ 0^.'

Pszenicy od 12$ do 130 od 350 do 385 238 245 31 H  31 2
„ 131 _ 131 „ 390 .  402 241 250 35 3 3S
„ 13? „ 134 ,  392‘ „ 420 251 252 35 I t  3T 2

Zyta „ ISO „ 128 204 „ 225 225 241 18 10 19 2
Grochu „ — „ — „ 231 „ 259 — — 20 22 23

Kurta saminn : Londyn 6192. -  Hamburg 151.—
Amsterdam 141 jj.

Aleksander Makowski.

Szczecin l i g o  m arca. W ubiegłym tygodniu 
przywieziono około 8 ,0 0 0  łasztów  pszenicy i zapasy 
wzrosły blisko do 2 0 ,0 0 0  łasztów  z powodu zatamo­
wanego wywozu. O baw a b lokady  w strzym uje angiel; 
sk 'e  do bałtyckich portów  przeznaczone parostatki i 
podnosi już i tak  w ysoką cenę przew ozu. Z tych przy­
czyn cena zboża spada. D aw ne wielkie spichrze w 
Anglii prawie puste, m łynarze i k u p c y , m ają  bardzo 
m ałe zapasy, co zwykle się dzieje  p rzy  chwiejnych 
cenach, dowóz z zagranicy w ogóle bardzo słaby, a 
pomimo tego wszystkiego obrót bardzo  leniw y gdyż 
wielkie m ają wyobrażenie o zapasach  w  ręku gospo­
darzy będących. Zresztą dowóz z k ra ju , k tó rjT w p o ­
rów naniu  z rokiem przeszłjTm w becnym  czasie o 
2 0 %  je s t większym zapewne się znacznie zm niejszj', 
gdy sie rolnicy zasiewami zajmą. P szen ica  w m iej­
scu z a ' 85 f., po 47 do 50 tal., żółta n a  w iosnę 50, 
4 9 %  w weksl ch i w  gotówce na m sj i czerw iec 
5 1 %  tal,, a  51 tal. gotówka czerwiec, lipiec 53 . L i­
piec, sierp ień  5 1 % , % , % , 54 tal.

Ostatnie Wiadomości.
A l t o n  a 15  m a rc a . R ozporządzen iem  kom isa­

rz y  c y w iln y c h  zn ie s io n em  zo sta je  rozporządzenie  
c e la e  z d . 12 s ty c z n ia , tu d z ież  in n e  rozpo rządzę  
n ia  w zg lęd em  c e ł n a  E d e rz e  i td . G ran ica  celna 
p rz e n ie s io n ą  z o s ta je  n a  g ra n ic ę  m iędzy  Szlezw i 
k iern  a  D a n ią .

H a n o w e r  15 m a rc a . P ro k la m a c y a  k ró lew sk i 
o d ra c z a  z g ro m a d z e n ie  s ta n ó w  d o  2 8 g o  k w ie tn ia , s 
w śró d  te g o  k o m isy e  z a jm o w a ć  się  m a ją  d a le j roz 
b iu rem  p ro je k tó w  rz ą d o w y c h .

Gospodarstwo, przemysł i handel
G d a ń s k  12go m arca. Pogoda w upłynionym  

tygodniu  była p iękna i czas zupełnie w iosenny. Wi 
sla zupełnie oczyszczona z lodów.

T a rg i angielsk ie  zawsze w zupełnej s ta g n a c ji , i 
ceny pszenicy w ciągłej ku  zniżeniu dążności. In e 
resa, ograniczały  się ściśle do potrzeb konsum eji, ez 
żadnego udziału  spekulantów . O stanie pól oz*“ ^ j a 
rozm aite chodziły po g ło sk i, nic jednak  z pewn 
nie da się jeszcze powiedzieć.

W e F rancy i targ i trzym ały  się słabo. ceny
W iadom ości handlow e z Holandyi były P

D ziennik Powszechny donosi o kilku nowszych 
utarczkach z powstańcam i w różnych stronach 
Królestwa Polskiego, a mianowicie w d. 13 marca 
poruczuicy Assiew i Miednikow „ścigali znowu i 
dogaali bandy rozbójnicze,’ które niejednokrotnie 
b jly  już rozbijane®. D ziennik Powszechny nie wy­
m ięcia miejsca potyczki, lecz przytem  mówi: ,,Do- 
wódzea żandarm ów Węgier Szaodor (Szandor, zna­
czy A leksander) powieszony w W ierzbnikn, do- 
wódzca bandy Zalbach zabity i Szemiot również 
miał zginąć®. Ze stracenia owego W ęgra w Wierz- 
bniku wnosić można, iż potyczka zaszła w pobli­
żu tego miejsca. W ierzbnik leży na północo- 
wschód od Kielc, na drodze między Wąchockiem 
a Kunowem, w okolicy, gdzie często w ciągu te 
go pow stania walczono.

W  d. 9 m arca oddział pod wodzą junkra Kar­
tuszow a, ja k  donosi D z.Pow sz. z Zamościa, roz­
bił pod W ygnańcami w lesie 60 ludzi; przy do- 
wódzcy ich poległym znaleziono pieczątki orgam- 
zat >ra w ojsk w województwach Lubelskiem i P ° - 
dlaskiem, tudzież naczelnika oddziału 5go. M po 
tyczce tej miało zginąć 7 powstańców, a trzech 
było ranionych.

D nia 9 m arca p o ru c z n ik  P ie tu ch ó w  z oddzia łem  
piechoty i k o z a k a m i o d b y ł rew izy ę  n a  fo lw ark u  
Goślikowskim n ie d a le k o  m ia s teczk a  P ią tk a  w  p o ­
wiecie Ł ęczy ck im  i zn a la z ł tam  82  k a ra b in ó w  i 
inną broń tudzież a m u n ic ję . G o śh k o w sk i fo lw a rk  
je s t w łasn o śc ią  p . T rza sk o w sk ieg o .

Dnia l ig o  marca podporucznik Szylow napadł 
na powstańców pod wsią Olehowicami, rezbił icb; 
zabić miał 30 lodzi, w liczbie których jedną ko­
bietę po męzka przebraną, a ranił 6ciu lodzi. 01- 
chowice leżą w województwie Lubelskiem między 
C hełm em  a Piaskami.

Te są najświeższe doniesienia urzędowe działa*
w ojennych . ____________________

Ostatnie depesze telegraficzne „Chwili”
W i e d e ń  16 m arca wieczór. General Correspon- 

denz dowiaduje się, że nadeszły wprost z Kopen- 
lagi wiadomości, które z zupełną pewnością 
noszą, iż D ania przyjęła propozycyę zawies.ema 
broni w edług wniosku obu mocarstw niemiec n 1 
na podstawie teraźniejszego status qu,o) zastrz 
gając sobie tylko, aby dalszy pochód wojsk sprzy 
mierzonych w Jatlandyę wstrzymany zosta . ^
zt'.m Dania oświadczyła gotowość 8W° ^ ofc*ęt(jw 
ohauia dalszego niepokojenia i zaboru o 
uiemieckich. . . .  na.łb

P e s z t  16 marca. Dziś aresztowano 
% powodu knowań poiitycznych mi? ^  Nedeczky, 
hr. Paw eł Almassy, Ludwik Benitzsy,
Władysław S ze les tey . , . . ffamb. Bór-

H a m b u r g  16 m arca . D‘ I8I^ “ . t0 na wscho- 
senhalle donosi z D 15 co nu­
dniej kończynie H olsz ynn)i r a no wzię-
stępaje: W y j 3 6 ^  sfę tam przeprawili
S a p C a  z pobliskiego Heiigenhafen. Red, Ch.). 
n  Z T ałoga duńska składająca się z przeszło stu 
ludzi, wraz z dowódzcą łodzi działowej dostała 
„ję w niewolę.

b e d a k t o b  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  
gfsstw«ry 9tu**ow»ki.



CHWILA 2 Czwartku 17 Marca 1864 r.

Kurs papierów pnbl. i pieniędzy.
K r a k ó w  16 Marca.

Srebro pols stare za złp. 100 . złp  
„ nowe obrącz „ « f

Listy zast. polsk. z kup, za 100  ztp.
Bilety bank. pols. za złr 100 zip.
Ruble ros. pap. za rubli 100 złr.
Talary prus. lub zw. za 1 .100 zlr.
Bilety bank- pruskie za zlr. 160 tal.
Srebro nowe austr. za złr. 100 złr.
Dukat austr. obrączkowy . •

„ holenderski ważny . .
N a p o leon d or ...............................
Półimperyał rosyjski . . . .
Galie, listy  zast. nowe z kup.

„ „ „ stare „
„ Obligacye indem. „

A k cye kolei galic. bez kup.

W ie d e ń  16 Marca, (teł.)
5% M etaliki.................................
5% Pożyczka narodowa , . . - 
Akcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5% z r. 1860 ....................
Srebro
Londyn 10 funt szterl..................
Dukat pojedynczy . . ■ - ■ •

W II
I płacą

107 106
113 110*
»4* 93*

401 397
168 166
179 177
84? 83?

118, 117 j
5 70 5 60
5 69 5 58
9 55 9 40
9 85 9 70

73* — 7 3 ; -
765 — 761 —
73*— 73 —
201 199

złr. cent
73 —
80 —

774 —
181 50

93 50
117 75
118 40

5 68

5%
*7.
5%
5%
5%
5%
5%
6%
*7.

W ie d e ń  15 Marca 
Pożyczka skarbowa: 

Metaliki na wal. austr. 
Pożyczka narodowa . . .  
Metaliki na mon. konw. . 
Oblig. ind. niższój Austryi 

,  w ęg iersk ie . .
„ a chorw. słow.bank.
,  ,  g a licy jsk ie . • •

.  bukowińskie .  •
„ „ siedm iogrodzkie

6*/, Pożyczka nowa wenecka . .  
L isty  zastawne:

6% Banku naród. 6 le tn ie . .* .
'* „ 10  letnie. . . .

„ 13 miesięczne .
„ losowane w w. a. 

h \  T o V  kred. galicyjskie. . .
Pożyczki loteryjne:- 

L osy poż. skarb, z r. 1*39 c a łe .
,  .  z t .  1854 na 4*/,

„ z r. 1860 całe .
n n n z r .  1864 całe •

B ilety rentowe Como.....................
Losy Zakładu kredytowego .  • 

tryestskie na 4'/,*/. • • •
„ żeglugi par. na Dunaju. .

Ks. Esterhazego na 40 złr. 
„ Księcia Salm » 40
.  Księcia Palffy » 40
” Księcia Clary „ 40

Hr. St. Genois „ 40
" Miasta Budy „ 40

K s. W indiscbgratzB 30
„ Hr. W aldstein * 3<J
„ K eglewicza „ 10

Akcye bankowe i przemysłowe: 
A kcye banku naród, austr.

,  zakładu kredytowego
n Eskont. niż. austr. 

" żeglugi parowej na Dunaju
„ kolei półn. Ces. F erd yn ..

.  rządowżj. . . . . •
B zachodnińj Ces. Elżb 
„ Pardubickićj. . . .  
n Nadcisańskićj . .  . 
„ Południowśj . . . .  

,  „ G alicyjsk iej. . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar. . . . .  
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr,
Genua 100 lirów p ie m ..  >. 
Hamburg 100 marków .  . •
Lipsk 100 talar.....................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów ..  . .
Paryż 100 franków . ,  < . 

W a l u t y :
Cesarskie korony . .  . . .  •

„ półkorony . .  .  .
„ dukaty na w agę .  .
„ „ obrączkowe

Złoto al marco. . . . . . .
Napoleondoty . .  .  .  .  .  .  ,
Su w ereny ...................... ....

p k i...................   • .  •

66 90 
79 80 
71 70 
86 50
74 60
75 — 
Tl 50 
71 35 
71 50 
93 50

^102 50

86 30 
73 —

!43 50 
90 —
93  10
94 30  
18 -

130 -  
109 —
87 50 
93 -  
31 76 
33 50 
31 60 
39 50 
39 35 
19 50 
30 — 
15 35

776 -  
181 50 
631 — 
434 — 

17 f3  
191 50
134 50
135 75 
147 -  
349 — 
300 -

©  3J
S 5 
S 4
V 6
,1  *

*2 a 4
§  5

5?

Fryderyk
Luidory......................
Suwereny angielskie. « • 
Imperyały rosyjskie , * •
S reb ro .....................................

„ kupony . . . . .
Talary związkowe . . .  
Pruskie bilety bankowe .

L w ó w  14 Marca.
Dukat holenderski,

,  austryacki^. • • • 
Półimperyał rosyjski .  •
Rubel rosyjski. .  ,  .  • •
Talar p r u s k i .......................
L isty zast. gal. bez kup.wal. austr

» n » n n mon* ^on
Obligi indemn. bez kuponu 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
A kcye kolei żel. gal. Karola Lud.

66 70 
79 70 
71 60 
85 50 
74 -  
74 50 
71 -  
70 60 
70 75 
93 50

103 —

86 10 
73 —

141 50
89 50
93 —
94 10 
17 50

139 75 
107 -  
87 -  
91 -  
31 35 
33 -  
31 -  
39 — 
38 75 
19 — 
19 50 
14 75

Ogłoszenie konkursu
na opróżnione stypendyum nau­

kowe z fundacyi ś. p. 
A n d rze ja  Źalchockiego.

Z początkiem roku szkolnego I 8 6 3  r. 
zostało uwolnione jedno stypendyum rę­
czne o rocznych zfr. 1 05  w. a. z fun­
dacyi ś. p. Andrzeja Zalchockiego dla 
uczęszczających do szkół synów szlachty 
polskiej.

Uczniowie szkół początkowych, od kla­
sy I. normalnej vs łącznie, tudzież ucznio­
wie szkół wyższych chcący ubiegać się 
o toż stypendyum, mają do dnia 20 
Kwietnia 1864 r. podać prośby swe 
do W ydziału krajowego, załączając wy­
wód szlachectwa polskiego, metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa i ostatnie zaświad­
czenie z odbytych nauk; nakoniec do­
wód, iż do szkół publicznych na drugie 
półrocze roku szkolnego I 8 6 3  przyjęte- 
mi zostali. (371-1-3)

Z  Rady Wydziału krajowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi 
i Wielkiego Ks. Krakowskiego. 
W e Lwowie dnia 1 Marca 1864 .

Bardzo ważne dla mieszkańców 
Państwa austriackiego.

Najpewniejsza, 
najlepsza, i najkorzystniejsza

Gra w Loteryę,
jest do uzyskania tylko wyłącznie przez moję właś­
ciwą, sekretną metodo. Ilość grających w lote- 
ryą bez wszel iej myśli, li tylko przypadkowo lnb ze 
snów, była, jest i będzie prawdopodobnie zawsze 
niezliczona. Okoliczność właśnie ta, spowodowała 
mnie do głębszrgo zastanowienia się. — Jest wielu, 
którzy już bezwzględnie inaczej grać sobie nie tyczą; 
wielu zaś takich, ktćrsy się natężenia i namyślania. 
ja k  grać należy, lękają inni zaś nie chcą nawet

lyszcć spokojnego przedstawienia; chyba, gdyby im    .
jut w kilku  ciągnieniach obiecano najmni j trzy I Minster a kufczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. • * a • • 1°

uczyniono możebnem!! 1 — Naturalnem następstwem 
takiego wielkiego, w ogromną ilość ternów, (!) praw­
dziwie nie do uwierzenia, (!) obfitującego wynalazku, 
byłoby niestety to, żeby loterya i trzy dni dłużej 
nie istniała! (334-1-61

T" W zg lędem  mojej w łaści­
wej m etody  ob liczen ia  g ry  w lo teryę

ICO 35 

ICO 30

774 -  
181 40 
617 — 
433 — 

1770 
191 -  
133 50 
135 50 
147 — 
347 — 
199 50

89

118 35 
46 70

16 60

5 69 
5 69 

5 68 
9 48

100 

100 10

88 75

118 35 
46 60

16 50

5 68 
5 68 
5 66 
9 48

B e z  w s z e l U l c l i  l e k a r s t w  1 — Zdrowie zupe^ne przywrócone be* leków, bez czyszczenia i kosztów,: 
.  |  r f t A i r n r  i lu  B a r r y  z  L o n d y n u ,  leczy gruntownie niestrawność 

R r  V  żołądkową, zapalenie żołądka, bóie kiBzfcowe czyli morzysko,
odchtp czyli odbijanie ciągłe, krwawnic, czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer­
wonki czyli krwawe biegunki, zawroty, szum i ból uszów, głuchotę, zgagę, uczuci, kwasów, skłonność do 
wozerzywcści ból głowy i półgłowia, nudności i wymioty p0 jedzeniu i w czasie ciężarności u kobiet, 
nadto boleści różne, skłonność do meian.holii, kurcze, spazmy, klócie i kruczenia żołądka, gnucen e żo

mem arcy-zmacniajacem ma dzieci' słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. -  Bywa co rok do 
65 000 Uleczeń. ' Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (294 6 )

Nr 52 081: Książe de Plasków, nadworny marsziłek z zapalenia kiszek. — Nr. 62,476: Ste. Ho- 
maine des Isles (Sądne et Loire). Bogu dzięki! Reyalesciere dn Barry położyła koniec moim 18-toletmm 
strasznym cierpieniom żołądka, przywracając mi na nowo drogi skarb zdrowia. J. Comparet, proboszcz. — 
Nr 50 416- Hr Stuart de Decies, par angielski, z cierpień żołądka ze wszystkiemi przypadłościami ner 
wowemi, kurczami i mdłościami. -  Nr. 47,421; Panna E. Jacobs na 15-toletme strasz e cierpienia ner­
wów niestrawność, hysteryę, i melancholię. -  Nr. 49,842: Pani Marya Joly. po 50tu latach mes-rawno- 
ści, zatwardzenia, bólów nerwowych, dławmy, -  tr. 31, 3 2 ^  P W Pa^hiS

'u-

sznyoh cierpień nerwowych, reumatyzmu, 
na skrofuły. "  "
któremu 4 9 ,« 2 : 'P .  Baldwin, z najzupemiejszego zw ,

T  Nr Pan Martin, Doktor medycyTy, z bólów żołądkowych i drażMwośęi żołądka,
zez 8 lat, po 15 i 16 razy dziennie wymioty sprawiały. -̂  Nr 46,918: Pn ^

z podagry, Pan Baron Polentz, Prefekt w Lan-tle'oia sił i sparaliżowania członków wskutek nadużyć za młodu. — — - - - , .  T ,
z upartego zatwardzenia i cierpień nerwowych. -  Nr. 48,721: Pan Baron Załuskowik Jen era

up - ? . . . . . . .a  t.—      Nr. 53,860: Panna Gcllard w Paryżu
jej za niewyleczoną, i że kilka tylko

■ . 1 , I nanuu z TlDftrtCgO ZHtvTarUZeniil I uerpicu ucrkwuvrjrą.n.
m o g ę  z e z n a ć , z e ,  p r z y  n a leży tem i u ż y c iu , zDL elofetnich , tra Illwych cierpień kanałów trawienia. -
r z e c z y w i ś c i e  (a  z a te m  m e  ty lk o  w  te - :  v  „ licv Grand st. Michel 17, z suchot płucowych, Po umaniu ----------, ------ .

■ : -------------------Więcej wzmacniająca a mniej kosztowna jak czosolaria, herbata, Kawe,
z J . . . .     nA.Xmr«n;n «r. lnnfl’D.oryi, ja k  to  p rzedstaw iono  w w ielu innych  miesięcy do życia jej pozostaje, 

zaw iłych  system atach) w iele i to wiele 
osób w A u s try i w y g - r a - ł o  —  p o d łu g  
m o j e j  m etody  —  i to tak  te rn a  ja k  i am - 
ba, ja k o  też  bard zo  w iele ek s tra k tó w , a | o w i e «  apteka pod 
w łaściw ie n a  n u m era  p o d ług  mojej metody 
naprzód wskazane, a  to dzia ło  się od ro-

tłuszcz z wątroby miętusa, wynagradza pokarm ten tysiąc razy wartość swoję, w porównaniu z mne_rr. 
Itewalesciere wyleciyła 60.000 rwy, gdzie wszystkie inne środki chybiły. -  B o m  «1» B a r r y  7 
gent-Str<et London i 26 Hace Vendome Paryż; 12, rne de 1’Empereur BrukselL, i 2 y.a Oporto, lorino. 

W pudełkach po >/, kil. 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 o.; 6 kil. 40 fr. 12 kil. 75 fr. -  Sprz-dajc w M r a -  
' Barankiem® W . Molędzinski, — w 1‘ e t c r s l i u r g u  Stoli i Schmidt, Hardy■
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W r o o ła w  15 Marca. 
Banknoty austr. w mon. nowśj . 
Polskie bilety bankowe . . . .

* Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4*/, •

P a r y *  ta  Marca.
Renta 3 ° 0 • • . . . . « • * .

K onsole
L o n d y n  13 Marcą.
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Ogłoszenie konkursu
celem obsadzenia ośmiu miejsc funduszo 

wych w c. k. wojskowych zakładach 
naukowych.

Wedle uwiadomienia przez c. k. Namiestnic­
two otrzymanego, będzie z końcem roku szkol­
nego 186 3 opróżnionych ośm miejsc funduszo­
wych galicyjskich w c. k. wojskowych zakła 
dach edukacyjnych a mianowicie siedem miejsc 
w szkołach oficerskich, a jedno w szkole pod­
oficerów.

Celem obsadzenia tych miejsc rozpisuje się 
niniejszem konkurs. Termin do ubiegania, wy­
znacza się do dnia 15 Kwietnia 1864 r. Po­
dania maja być wniesione do W ydziału kra 
jowego. Prośby po upływie terminu wniesione 
nie znajdą uwzględnienia. Ubiegający się rodzi- 
ce lub opiekunowie o nadanie miejsc funduszo­
wych w rzeczonych zakładach, mają w prośbach 
swoich wyrazić: ile kandydat ma rodzeństwa, 
ezyli te ł ma ju ł opatrzenie lub jest w posia 
daniu jakiego miejsca funduszowego albo sty­
pendyum, nareszcie wskazać zasługi, jakie mośe 
ojciec lub w ogólności rodzice kandydata dla 
rządu lub dla kraju położyli.

Kandydaci mają być w ogólnośol w takim 
wieku, iżby jedynasty rok zupełnie lub prawie 
ukończyli, dwunastego zaś nie przeszli, wszakze 
oznajmiło c. k. Ministerswo stanu reskryptem 
z dnia 2 3 lutego 1861 do 1. 1221 wydanym 
ie  wedle §. 1S ustępu 4 regulaminu dla woj 
skowych zakładów wychowawczych wydanego, 
mogą być do zakładów kadeokiah przyjęci 
tacy kandydaci, którzy dopiero wskaiany wiek 
o rok jeden lub dwa lata przestli, js ie li tylko 
wiadomości przygotowawcze do dotyczącego ro- 
ku szkolnego potrzebne posiadają, i je ili tamie 
przepisana ilość elewów nie będzie zupełną; 
zarazem mają się cii kandydaci wykazać, ie  
przynajmniej *4 normalną klasę z dobrym ukeń- 
czyli pottępem, niemniej powinni przedłożyć za- 
świłdozenie z ostatniego półrocza szkół, które 
odbywają; jeżeli zaś pobierają nauki prywatne, 
także świadectwo z obyczajów wydane przez 
miejscowego plebana.

Oprócz tego mają być te podania ■wsparte 
następującemi allegatam i:

1. Metryką chrztu kandydata przez Dziekana 
dotyczący c. k. urząd obwodowy stw ierdzoną;
2. Zaświadczeniem o stanie majątku, w k tó­

rym ma być wyrażono, ile kandydat ma rodzeń­
stwa, tudzież i ta okol czność, że kandydat do 
przyzwoitego Wychowania pomocy rządowej po­
trzebuje.

3. Poświadczeniem odbytej naturalnej 
szczepionej ospy jako te ż ;

4. Świadectwem przez wojskowego 
ydanym o zdrowiu kandydata.
Miejsca te zostaną obsadzone z rozpoczęciem 

roku azkolrego 18 61.
W końcu nadmienia się, iż wedle najwyższe­

go rozporządzenia z daty 12 S erpnia 1 8 6  3 r. 
co do mirjsc w szkole podoficerów mogą być 
uwzględnionymi także uczniowie, jeżeli ukoń­
czyli 7 rok życia; cijed*akże między nimi, co 
jaż ukończyli csmy rok życia a chcą wejść do 
wyższej klasy w niższych zakładach edukacyj - 
nych, muszą wykazać, iż posiadają nauki ele­
mentarne. (337-1-3)

Z  Rady W ydziału  krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego Ks 

Krakowskiego.
W e Lwowie dnia 8 Marca 1864.

i najdoblt-1 j
i  te Usty po-

66 75

91?

Posifgi osobowe na kolejach żelazu.

Odfihodi | :
tf ftó o w a  do W iednia 7. rano; >. jo  po po_ 

Jndnin -  do rano;_
do M aZdk 3. PO południu (gdzia 

— do Wrocławia S. rano: —
ST ostra u rg  (P * «  Bognmin (O^er- 
her<r'. do Prus) 8 ™no — do Lwowa. 
W T a n o ;  9. W w ieczór- do Wie- 
Ivjtki 11. raco. „

a W iednia do Krakowa ?. 18 f*110* *• 
t  Otirmoy do Krakowa 11. rano. 
t  Granićy do Bxctakotoy 9. 30 rano: 11- «  

przed południem; 3.1* po pohK^?; 
te Stczakottw do Granicy 11. 16 przed pora 
“  d X n ; 8. S6 po południu; 7 56 wieczór
v„ Lwowa do Krakowa 6.19 rano; 5. *0 wieczór

Prsyeho ds$: 
do K- akętM  z Wiednia 9.46 rano; 7. 46 wie- 

mór — z Warszawy 5. 13 po połn- 
iniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
46 rano; 6. >7 wieosór — Oztrauy 
przez Bognmin (Oderberg) do Prus 
6. 37 wieczór ze — Lwowa 3. 54 po 
południu; 6. 16 raner — z Wieliczki. 
6. 30 wieczór, 

do T. vacu a l Krakowa 8.33 rano;) 6.40 wieczór,

lub

lekarza

kordiał pepsint.
Przygotowany przez pp. Grimault et Com. 

aptekarzy w Paryżu.

Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy­
nie,- dokonane przez Dra Corvisart, nadwor­
nego Lekarza Cesarza Francuzów ; je st sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy­
szczonym, który natura sama w żołądku zwie­
rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od­
bycia funkcyi trawienia. Br«k jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle­
gmę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je ­
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sil 
i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia­
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za­
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach z^młąj i tyfoidalnąj, przeciw wy- 
miotom kobiet w st&nic ciQŻy.

Środek ten upoważniony został przez Pa 
yzką Akademię Medyczną. (146-8 -24)

Dostać można w Warszawie u p. Mrozow­
skiego • w Wilnie u p. Chrościckiego —  

we Lwowie u p. K uker  „pod srebrnym Or­
łem" -  w Krakowie u p. M o s i ń s k i e ­
go —  w Poznaniu u p. Elsnera  —  w  

wie u p. M arcinczyka  i Innych.

a
ku i do dziśdn ia  się dzieje . L is ty , w k tó ­
rych  p ie n ią d z e , ja k o  fak tyczny  dow ód 
w dzięczności, m i p rzy s łan e  zosta ły , (co 
nic w ięcej nie je s t  ja k  słusznością), są  te ­
go  n a j s i l n i e j s z y m  
n i e j s z y i n  dow odem , 
siadam.

Moja metoda zatem działa to wszystko, CO tylko 
jeit możliwem; więcej nie idiiałano jeszcze nigdy, 
a nawet chęć zd.iałan a więcej należałaby do bajek, 
pomimo wszelkiej pozorności, chociażby przez ludziju- 
ctonych, jednak tylko podług przypuszczeń wyrzeczo­
nej. Niejednemu zestawienie mojej metody zdaje się 
być zagadką! Rzeczywistych dowodów podług re­
guł niema. A jeżeli kto przecież o takich dowodach, 
oczywiście tylko wprzypuszczeniach, w teoryi, Wksiąż- 
kacb, w niektórych cysternach, i t. p. mówi, to te 
dowody często zdają się tak jasne (?!), jak 2 razy 2 
jest 4. Kto s*ę pracą mozolną i nieco natężającą nie 
da odstraszyć, i przejdzie dosyć wielkie i ob,żerne 
dzieło sztuczne, wyszłe pod tytułem : Nowy tak zwa­
ny Dra Forstnera system podwójny, (Dr. 
Forstner'sche Double System) — prawdziwy wy­
dawca i właściciel są pewnie tylko przypadkowo 
jeszcze tymczasem bezimienni — znajdzie tam tę 
pompatyczną myśl z wieloma wybernemi, często na­
wet całkiem nowemi pomysłami, a nawet tsoreiycz- 
nemi dowodami, bardzo zajmująco i  przepysznie 
przeprowadzoną, przez co dzieło to s tego powodu(!) 
można rzeczywiście ja k  najlepiej polecić! Lecz 
wiele się już sjrzeczano a jeszcze więcej pisano o 
tej zajmującej rzeczy w wielu podobnych książkach 
i dziełach. I  tak naprzykład wytęża się powyżej wy­
mienione nowe, formalnie przepyszne dzieło ozdob­
ne (dla tego też cena tegcż jest me mała), na pierw­
szy rzut oka całkiem wiarogndnie z njmującem mis­
trzostwem przcdsiawić wielką ilość ternów i am- 
bów — zapomina jednak niestety przy tem nadmie­
nić, czy też rzeczywiście znajdują sis osoby, które 
podług tego wygrały. I tak w istocie, feorya i 
praktyka  są to dwie izeczy. — Podług mego zda­
nia główne punkta  każdej metody grania będą 
nasiępujące: 1) Krótkość, łatwa pojętność i łatwe za­
stosowanie; 2) ty  nie iść podług urojonych dowo 
dów i zastd, które w praktyce wszystkie niczem 
się okażą, ale dążyć bardziej do doświadczeń i rze­
czywistych wypadków.

_  ~ M o j a  właściwa  m etoda w k ró t 
kości i w ła tw o  z ro zu m ia ły  sposób zesta ­
w iona je s t  n a  połow ie a rk u sz a , i d a  się 
w szędzie, g dz ie  ty lko  lo te ry a  z 90tom a 
liczbam i istn ieje , a zatem  w całej A u stry i, 
we W łoszech , w  S ard y n ii, w S zw ajcary i 
i t. p ., użyć. —  K apita ł do grania  k ilka  
z ło tych , stawka  m ała .

B liższą w iadom ość, ja k o  też w arunk i i 
inne w yjaśn ien ia u d zie la ją  się pisemnie  na 
frankow ane zap y ta n ia  w ję z y k u  n iem iec­
kim . P rz e s ła n ie  m ojej sek re tnej m etody  
nas tąp i, rozum ie się listow nie, a to w po- 
jed y ń czy m  liście, d la  zapob ieżen ia  n a d u ­
życiom  i naśladow aniom , w rękopiśm ie 
przeze m nie podpisanym .

Uwaga Upraszam wszystkich, którzy unie zau­
faniem swoim dotąd zaszczjcali, lub nndsl zaszczycą, 
formalnie najuprzejmiej, ażeby się później co 3 lub 
6 miesięcy do mnie z małem zapytaniem zgłaszali, 
ażebym był w sUnie udzielenia im zaraz moich nas­
tąpić mogących uwag lub zmian, któreby, chociaż 
niezna'zue, często bardzo ważnemi stać się mogły, 
co najchętniej i bezpłatnie nastąpi, ffęp— Długolet­
nie badania, doświadczenia i t. p., w krótkim 
przeciągu czasu uzbierane, doprowadziły mnie do 
tego, żem się w  tej grzo wiele rzeczy nauczył, i spos 
trzegłem, które z tych rzeczy wielu innym  zdają 
się być zupełnie ciemneml i niepojętemi * 3 9 0

N B . Dla spokojnie myślących może jako dalszy do­
wód wartości mojej metody służyć i ta okoliczność, że 
z zawiści i sobkos wa powstały przeciwko mnie najnie- 
godziwsze, uajzłośliwsze mschinncye i intrygi. Pod za­
słoną zagranicy w źle zata|onym nikczemnym sob- 
kestwie prawdopodobnie na to liczą, by oa podsta­
wie swych ordynaryjnych motywów swe własne dzieło 
ua nogi postawić, a będące utopią na nogi postawić.

9 9 " Ze wszystkiego powyżej wzmiankowa­
nego wypływa dobitnie, że moja właściwa metoda, 
z prowadzonemi już, lub nastąpić łmającemi, chociaż 
najmniejszemi zmianami, prawdziwa, i jest tylko u 
mnie do nabycia. Każde naśladowanie zaś jen  
n edokładue, niewyraźne i zmienione. Przeto nie 
uważam dalej za zupełnie potrzebne już po takiem 
wyjaśnieniu jeszoze się obszerniej wywodzić, i przed 
innym tak hucznie występującym systemem wyszuki 
wać dowodów i t  p., lub też przestrzegać.

We wszelkich, do mnie pisanych, listach, upraszam 
każdą razą o wymienienie dokładnego adresu, jako 
też o przebaczenie, że niefrankowanyćh listów i 
zapytań nie przyjmuję. Na dyskrecyę można liczyć 
z pewnością. (324-1-6)

Upraszam mój podpis dokładnie zauważać. 
Mój adres:

„Ingenieur Ag. Bold,
Rentier in der fre en Reichsrtadt Hamburg a. E .“

D n i a  3 0  b .  m .

zaczyna się ciągnienie najnowszego

|  Wielkiego losowania pieniężnego
" 2 Milionów 121.300 Marków

w którem tylko trafne zostaną wyciągnięte, gwarantowanego 
przez wolne miasto Hamburg.

O r y g i n a l n y  l o s  P a ń s t w a  kosztuje Złr. 4 wal. austr.
• % losu n n n  ̂ i) r>

Między 17 ,300  trafnemi znajdują się główne trafne marków :
200.000, 100.000, 5C.OOO, 30.000, 20.000, 15.000, 7 po
10.000, 8.000, 6.000, 2 po 5.000, 3 po 4.000, 13 po 3.000, 
53 po 2.000, 6 po 1.500, 6 po 1.200, lO* po 1.000, 106

po 500, 6 po 300, 106 po 200 itd.
Zamiejscowe zamówienia z załączeniem jakichkolwiek papierowych pie­

niędzy uskuteczniam do najodleglejszych okolic spiesznie i z dyskrecyą

ę

Najnowszy aprobowany
g J W y n a  I a z e k l5 i

Ck. u p r z y w .

Tłuszcz na skóry.
działający na meprzenaakanie o- 
buw ia ze skóry, rzem ieni, ubrań 
na k on ie , nareszcie skór po-

(161-1-8)w ozow ych , 
z F a b r y k i  

F. Voglmayera i Spółki 
w W IE D N IU .

S k ła d :  w m ie śc ie  „ S e ile rs ta tte "  957.
C en a  p u sz k i cynow ćj % -fun tow ój 

65 centów , y 2-funtow ój 1 z łr . 20  c., 
1-funtow ój 2  z łr. 20  cent. w. a.

Z a opakow anie rac h u je  się 10 c. 
g9" -X si prowineyi utrzymują: W K r a k o -  

w ie  p. «T. Jahn, — we L w o w i e  p. Fer. 
P aw lik ,— w R z e s z o w i e  p. J . Schait- 
ter i  Spółka, — w T a r  n o w i e  p. J. Jahn.

A braham 's P o r te -  Voiac
(en Miniature a Paris),

Ł U C H O T A .

f*
♦

♦

Nowo odkryty akustyczny instrument dla 
cierpiących na słuch, który swoją skute­
cznością wszystko dotąd wynalezione prze­
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 
posiada, a działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia­
łalność odzyskuje tak dalece, iż chorzy mo­
gą wygodnie brać udział we wszelkich kon- 
wersacyach, i szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za­
sługuje na powszechną uwagę.

Cena jednój pary akustycznego instru­
mentu ze srebra kosztuje.....................8 złr.

Taki sam pozłacany.........................11 złr.
IU1F' Z przesyłką pocztową o 10 c.więcćj.
Z rozlicznych  św iadectw  o sku teczności 

m ałych  In s tru m en tó w  n a  G łuchotę, z a łą ­
cza się n iek tó re  lis ty  w ydane p rzez  oso- 
fy , k tó re  takow e używ ały . (137-9-)

Opis i zastosowanie znajduje się przy ka 
żdym pudełku. Jest do nabycia w głównym 
składzie na Galicyę w Aptece „pod S ł o ­
ni  e m“ p. E . S to c h m a r a  w Krakowie.

a urzędowe 
ciągnieniu.

(325-3 5 )

listy ciągnienia i wygrane pieniądze przesjłam zaraz po

Jacob Strauss, Banquier. 
Frankfurt a M.

*)

\ri

a

146te Wielkie losowanie wygranych Państwa 
wolnego miasta Frankfurtu n. M.

zawiera wygrane po złotych 200 .000 , 100.000, 50 .000, 30.000, 25,000, 20 .000, 
15 000 127000, 10.000, G.000, 5.000, 4 .000 i t. d., i kosztuje do ciągnienia na dniu 
2 5  i 2 0  M a j a  nastąpić mającego

cały los 0 
pół- losu 3

Naleiytos'c uprasza się
zostaną w srebrze wypłacone,
p ł a t n i e .

Va losu  2 z ł.
(290-3-13)

74 losu 1 '/„ zł.
zł. 
zł.
przysłać franko w banknotach. —  Wygrane 
—  Plany i listy ciągnienia udzielają się be z -  

Główna Ajencya
Ł. C. Dicnstbacli, 

G rosshand lungshaus, F ra n k fu r t a. M.

Kawior astrachański, 
Wyzina krymska, 

S T O K F I S Z  
i ró żn e  M arynaty

n adeszły do Handlu

JZdwarda Fur lis a.

Dnia 30 s° tego miesiąca
zaczyna się ciągnienie 

n a j n o w s z e g o

wielkiego losowania
pieniężnego

2 Milionów 121.300 Marków,
w którem tylko trafne zostaną wy­
ciągnięte. —  Losowanie to gwa­
rantowane jest przez wolne mia­
sto Hamburg.
L os o ryg . P a ń s tw a  kosz tu je  4  z łr. 
P ó ł  losu  „ „ 2 z łr.
D w ie 4 ty c h  części „ 2 złr.
C z tery  8m ych  części „ 2 z łr.

M iędzy  17.300 tra fnem i zn a j­
d u ją  się g łów ne tra fn e  n a  m arków
200.000 , 100.000, 50.000 , 30.000,
20.000, 15.000, 7 po 10.000, 8.000,
6.000, 2 po 5.000, 3 po 4.000, 13 
po 3.000, 53  po 2.000, 6 po 1.500, 
6 po 1.200, 106 po 1,000, 106 po 
500, 6 po 300, 106 po 200  i t. d.

Moje god ło  hand low e zn an e  do­
sta teczn ie, z pow odu w ielu i częstych  
u  m nie najw iększych  tra fn y ch  w y­
p łacanych , zostaje  n iezm ienne i u -  
trw a lo n e : (323-3-4)

„Boskie b łogosław ieństw o a  Cohna.“
Z am iejscow e zam ów ienia z z a łą ­

czeniem  w szelkiego ro d za ju  p ie n ię ­
d zy  pap ierow ych  lu b  m arek  lis to ­
w ych , u sku teczn iam  sam  do n a jd a l­
szych okolic sp iesznie i z dyskrecyą; 
a  lis ty  c iągn ien ia  i w ygrane p ie n ią ­
dze  p rzesy łam  za raz  po ciągnieniu .

Łaz. Sams. Cohn, 
B an k ie r w H am burgu .

W ielkie Frankfurtskie 
Losowanie pieniężne

zaczyna się 28s" IJIarca, a 
k o ńczy  się 1 1 K w i e t n i a .

W y g ra n e  z łr. 200 .000 , 100,000, 
50.000, 30.000, 20.000, 15.000.

C a łe  losy  o ryg inalne  po. 90 
z łr. — pó łlosy  po 45 z łr. —  cw ierć- 
losy  po  22 z łr. 50 c. —  P lan ó w  
i lis t c iągn ien ia  u d z ie la  b ep ła tn ie  
D om  b an k ie rsk i (309—3)

MI. Ij. Neutvall
F ra n k fu r t a. M.

GUARANA.
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi przez p- Grimault na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie­

rza w jednej chwili (147-6-)

najuporczywszy ból głow y, mi­
greny, newralgie i biegunki.
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie­

go—  we Lwowie u p. Buckera  pod „s 
brnym Ortem" —  w Warszawie u p. M  ̂
zowskiego —  w Krakowie u p. M olędzin- 
skiego—  w Poznaniu u p. Elsnera  i— w Ki 
jowie u p. M arcinczyka  i innych.

Dla cierpiących na Głuchotę.
Szwajcarski likier na głuchotę n ajn ieza- 

w odniejszy  środek  tak  n a  tęp y  słuch , j a ­
ko też n a  w szelk ie inne słabości u szu , ja -  
k o to : szum ienie, huczen ie  lu b  dzw onienie 
w u szach . N aw et u  dzieci pom aga n a ty c h ­
m iast. Co w iększa u zy sk an ie  napow ró t z u ­
pełn ie  straconego  s łu c h u  zostało  ju ż  czę­
sto osiągnięte. (3U-3-)

C ena  o ryg inalnego  flakonika z in struk - 
cyą u ży c ia  1  z ł p .  —  z p rz e sy łk ą  pocz­
tow ą o 1« centów więcej,

IJiJgr* G łów ny sk ła d  tego lik ie ru  u tr z y ­
m u ją : w K rakow ie  p. Karol Rżąca, h a n ­
d la rz  korzeń. —  we L w ow ie p. P iotr M i-  
kolasch, ap tek a rz .

W y n a l e z i e n i e
praw dziw ego , nieszkodliw ego środka 
kosmetyczneg-o do f a r b o w a n i a  
w ł o s o w ,  było życzeniem  tysiąca osób!

K to siw ym  w łosom  najpiękniejszy, cie­
m ny ko lo r nadać chce, n iech używ a

M I L A N E S ,
ck. wyłącznie uprzywilejowanej Pomady do 

farbowania włosów, 
a sku tek  przewyższy najśm ielsze oczekiw a­

nia. —  C eua 2 złr. w . a. 
Prawdziwy do nabycia 

w  l i n m l l n  B a c l i n i d e ł  maczuskiego 
w W i e d n i u ,  Karntuerstrasse 36, Rothethurm- 

strasse N. 6. (237-5-)

Dom

Do sprzedania jest wiedeński Faeton w najlep­
szym stanie za 450 złr. a kupiony przed ro­

kiem za 645 złr. Bliszą w iadom ość powziąść 
można przy ulicy Floryjańskiej. (35Ć-2-5)

(196-9-)

jRESTADRACTA
w Hotelu pod Sobieskim 

w K rakow ie, 
je s t  do w ynajęc ia  od  Ig o  K w ietn ia  1864 r. 

B liższe szczegó ły  n a  m iejscu.
(3 6 3 -3 )

Nakładem i cscionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera,

Szczególnej uwadze
poleca się

Z A K ŁA D  PR Y W A TN Y
leczący w krótkim czasie 

wszelkie choroby skórne 
i płciowej 

u Vra Memlotra
w W r o c ł a w i u ,  Katharinenstrasse N. 11.

WST W szelkie zapytania o rady przyjm ują 
się franco pod tym  sam ym adresem  w fran- 
cuzkim  i niemieckim języku .________ (330-6-)

E S S E N C Y A
z Salsaparyli Colbert.

Je d e n  z n a jd aw n ie jszy ch  i n a jsk u te ­
czn ie jszych  środków  ro ślin n y ch , rew  
czy szczący ch , w  chorobach  se re nyc 
syfilitycznych, z a n ie c z y s z c z e n iu  k rw i i 
w yrzu tach  n a  ciele. M etoda użycia w  pol­
sk im  ję zy k u .

Dostać można w  Paryżu w  aptece p. Colbert, 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dis 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie, w 
Wilnie u p- Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako- 
wie u p. Bruno M ieczyńskiego. (151-11-13)

murowany * ogrodem,
przy ulicy Łobzowskiej, po prawej 

ręce przed rogatką, odznaczony zielonemi szta­
chetkami, pod L. 4, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższa wisdomość u właściciela kamie­
nicy, przy ulicy Floryańskiej Nr. § na dru- 
giem piętrze. (367-1-3)

Dr. EBERS Homeopata,
zmuszony wyjechać, poleca na swego na­
stępcę Dr. Palecznego, mieszkającego na 
Placu Szczepańskim obok Teatru Nr. 2 39  

na drugiern piętrze. (368-1-3)

A. Mosenherg,
Doktor M edycyny, Chirurgii 

i Akuszeryi, 
leczy za pomocą

Elektro.Magnetyzmu
następujące słabości z nąjlepszym, często nad­

spodziewanym skutkiem : 
reumatyzm, podagrę , ból głowy, zawrót gło­
wy, ból twarzy  (tic douloureux) i  inne bóle 
nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych 
członków ; słabości szpika pacierzowego-, 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i  sła ­
bość wzroku. (24-)

Ordynuje cd godziny 3ej do 5ąj po połu­
dniu na Stradomiu pod L. 14.

Przedostatnie przedstaw ienie przed 
w yjazdem  na kurs letni.

T E A T R  P O L S K I
W K R A K O W I E  

pod D yrekcyą  
A d  u tein Mi<łusxetvtTeieyo.

W e Czwartek dnia 17 Marca

ZBÓJCY.
Tragedy* w 5 Aktach, przez Fryderyka Szylera

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Bother,


